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Tadeusz Łomnicki jako pan Wołody- 
jowski w filmie według powieści Hen- 
ryka Sienkiewicza (patrz str. 10—11) 
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ZŁOTE WROTA 
DLA „WSZYSTKO JEST LICZBĄ” 


W San Francisco — film animowany 
„Wszystko jest liczbą” reż. Stefana Scha- 


MIGAWKI Z PLANU 


JACY JESTEŚMY? 


Styczne typy ludzkie tej oko- 
licy. 

Tadeusz Jaworski przebywa 
wraz z ekipą w strefie połud- 


L E Jacy jesteśmy? W jakim L." — obraz jednej doby życia niowego Pacyfiku, zbierając 
benbecka zdobył Złote Wrota jako naj- świecie żyjemy? Jakimi spra- kobiety pracującej na trzeciej materiały do reportaży. W 
lepszy utwór w kategorii „film jako sztu- wami się zajmujemy? — Na zmianie w fabryce t prowa- bliższych geograficznie regio- 


ka”. „To jest jajko” Andrzeja Brzozow- 


pytania te próbują odpowta- 


dzącej dom. Filmów gotowych 


nach działa Danuta Halladin, 


Ę p dać nast filmowcy-doku- do rozpowszechniania jest zre- jej „Pieśń ujdzie cało to do- 
skiego zdobyło na tym samym festiwalu mentaliści, prezentując gale. sztą więcej — wkrótce znajdą kument z wsi podlaskiej, re- 
srebrną nagrodę w kategorii „film jako rię rozmaitych bohaterów, się na ekranach. A co doku- jestrujący stare obyczaje t 
środek porozumienia” zmienność warunków, w ja” mentaliści przygotowują? zwyczaje, pieśni obrzędowe, 


PIERWSZY FILM „TORU'” 


W najmłodszym, niedawno powołanym zespo- 
le realizatorów filmowych TOR (kierownictwo 
artystyczne — Stanisław Różewicz) zaakcepto- 
wano do realizacji pierwszy scenariusz. Jest 
nim „Twarzą w twarz” Krzysztofa Zanussiego 
i Edwarda Żebrowskiego — przeznaczony dla 
telewizji. Reżyseruje Krzysztot Zanussi. 


POLSKIE FILMY W DANII 


W Kopenhadze odbył się festiwal polskich fil- 
mów. „Barierę”, „Westerplatte”, „Jowitę”, „Ma- 
rysię i Napoleona” oraz „Niekochaną” przedsta- 


kich działamy. Wśród najnow- 
szych pozycji warszawskiej 
Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych zwraca uwagę „Ana- 
tomia miasta” Janusza Kidawy 
— _ socjologiczny dokument 
współczesnych Siedlec, powia- 
towego miasta na Podlastu, 
Ambicje publicystyczne ma 
także film Krystyny Grycze- 
łowskiej: „24 godziny Jadwigt 


Jerzy Bossak ti  Jarostaw 
Brzozowski opracowują mono- 
grajię współczesnej Syberii; 
dokumentują zachodzące tam 
przemiany, portretują ludzi — 
budowniczych nowej rzeczy- 
wistości. A w Warszawie — 
Zbigniew Raplewski realizuje 
„Ostatni kurs”  impresyjny 
film ukazujący pejzaż cmenta- 
rza na Bródnie, charaktery- 


wspomnienia sędziwych wyko* 
nawców o czasach ich młodo- 
ści. Andrzej Piekutowski rea- 
lizuje „Ziemię przydrożną” — 
dokumentalny reportaż odkry- 
wający kontrasty ziemi ko- 
nińskiej, spowodowane budo- 
wą wielkiej kopalni. 

W WFD — wspólnie z Cen- 
tralną Wytwórnią Filmów Do- 
kumentalnych _ w Moskwie 
— powstaje pełnometrażowy, 
montażowy film dokumental- 
ny poświęcony polsko-radziec- 
kiemu braterstwu broni, ak- 
centujący wkład Polski w 
zwycięstwo nad jaszyzmem. 

Janusz Kidawa powrócii z 
Egiptu, skąd przywiózł mate- 
riały do dwóch firmów „Sfinks 
67" — to reportaż ukazujący 
życie współczesnego Egiptu po 
agresji Izraela, w warunkach 
stałego zagrożenia; „Wykopa- 
liska” zaś mówią o polskich 
archeologach pracujących | w 
Egipcie, o dokonanych tam 
odkryciach archeologicznych. 

Andrzej Trzos podjąt ambit- 


nt rób: sportretowania 
wiła delegacja w składzie: Beata Tyszkiewicz, współczesnej miouziszy. , e- 
Janusz Morgenstern i Daniel Olbrychski. alizuje film pełnometrażowy 


w kilku częściach: „W Sopo- 
cie” chodz o azieći rodzin 
dobrze sytuowanwch, tzw. bac 
nanową młodzież; „Annopol” 
opowiada o dziewczynie wy- 
wodzącej stę ze środowiska 
lumpenproletartackiego. 

(esw) 


PANIE REDAKTORZE! 


Nawiązując do zamieszczonego w tygodniku 
FILM (nr 32) z dnia 6 sierpnia 1967 r. wywiadu 
ze mną, proszę uprzejmie o zamieszczenie na- 
stępującego sprostowania. 


„Anatomia miasta” reż. Janusza Kidawy 


Opóźnienie mojego przybycia do San Seba- 
stlan nie wynikło bynajmniej z powodu trud- 
ności paszportowych — jak to sugeruje tekst 
— wręcz przeciwnie okazało się, że Biuro Pasz. 
portowe wydało mt paszport w trybie przy- 
spieszonym. Fakt mojego przyjazdu po rozpo- 
częciu Festiwali nastąpił z powodu przesunię- 
cia terminu pokazu „Jowity”. Niezależnie od 
powyższego uważam, że delegacje kinematogra- 
fil winny przebywać na festiwalach przez caly 
czas ich trwania. 


WSPÓŁPRACA FILMOWCÓW 
POLSKI I CZECHOSŁOWACJI 


W końcu października przebywała w Pradze delegacja 
polskiej kinematografii pod przewodnictwem wiceministra 
Kultury i Sztuki, Tadeusza Zao:skiego. Przeprowadzono 
rozmowy na temat współpracy w dziedzinie filmu między 
Polską a CSRS. Ustalono, że w grudniu przybędzie do 
Warszawy delegacja kinematografii czechosłowackiej, aby 
podpisać szczegółowy plan współpracy na lata 1968—1969. 
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JANUSZ MORGENSTERN 


KOLEJNE FILMY Z CYKLU 
„KLUB PROFESORA TUTKI” 


Profesor Tutka — bohater opo: 
wiadań Jerzego Szaniawskiego i 
Pięciu zrealizowanych na tej pod- 
stawie filmów telewizyjnych — 
wróci jeszcze na szklany ekran. 
Zatwierdzono do realizacji osiem 
kolejnych scenariuszy; nakręci je 
— tak jak poprzednio — reż. An- 
drzej Kondratiuk. Produkcja: Stu. 


dio Małych Form Filmowych SE- 
MAFOR w Łodzi, 


KUPILIŚMY 


„KOBIETA JEST KOBIETĄ". 
Trzect film Jean-Luc Godarda — 
z 1961 roku. Historia małżeńskie- 
go trójkąta: mloda strip-teaserka 
(Anna Karina) chce mieć dziecko; 
ponieważ mąż (Jean-Claude Bria 
ty) jest temu przectwny, nawią- 
zuje romans z przyjacielem (Jean- 
Paul Belmondo). Srebrny Nie- 
dźwiedź w Berlinie — 1961. Film 
barwny t szerokoekranowy. 


PO ZDJĘCIACH W ISTEBNEJ 


Ektpa filmowa „Słońce wschodzi raz na dzień” zakończyła plenery 
w Istebnej. Na zdjęciach: reż. Henryk Kluba oraz Daniel Szylit (drugi 
reżyser); poniżej — Mieczysław Gajda jako Wala (aktor ten złamał pra- 
wą rękę w czasie realizacji jednej z końcowych scen). Realizator: 
ł aktorzy pracują obecnie w okolicach Łodzi, po czym nastąpi mon- 
taż i udźwiękowienie filmu. Przypominamy, że autorem zdjęć jest 
Włesław Zdort, kierownikiem produkcji Konstanty Lewkowicz, Zespół 
SYRENA 


cz 
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„HASŁO »KORN« 
FILM SENSACYJNY 


Jak informowaliśmy, film reż. 
Siergieja Bondarczuka „Wojna i po- 
kój” wszedł na ekrany kin w całej 
Polsce: Delegacja filmowców ra- 
dzieckich prezentowała ten film tak- 
że poza Warszawą. Na zdjęciu: spot- 
kanie przedpremierowe w Poznaniu. 


W zespole RYTM skierowano do 
realizacji film „Hasło »Korne" — 
o tematyce sensacyjnej. Autorami 
scenariusza są: Henryk Kawka 1 
Marian Strużyński, opracowanie 
dramaturgiczne Kazimierza Koś- 
niewskiego. Reżyseruje Waldemar 
Podgórski (debiut); zdjęcia Marka 
Nowickiego. 


ILMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


CHRYSTUSOWE LATA 


eżyser tego filmu, Juraj Jakubis- 

ko, jest absolwentem praskiej uczel- 

ni filmowej FAMU. „Chrystusowe 

lata" są jego właściwym debiutem 
— pizedtem zrealizował tylko pracę dyplo- 
mową i jeden film eksperymentalny. Pocho- 
dzi ze Słowacji, z Bratysławy; ma 30 lat i 
wygląd zupełnie młodego chłopaka. Główny 
bohater „Chrystusowych lat” jest rówieśni. 
kiem reżysera, jego imiennikiem i również 
debiutującym artystą. Można by więc w fil- 
mie Jakubiska domyślać się czegoś w ro- 
dzaju zaszyfrowanej autobiografii, można 
widzieć w nim wypowiedź pokoleniową. Ale 
w końcu byłby to trop drugorzędny. Tak jak 
i „Pociągom pod specjalnym nadzorem” 
Menzla, debiutowi Jakubiska przyświecają 
ambicje bardziej uniwersalne. Sam reżyser 
określa temat filmu jako problem „ideałów 
zmieniających się na przestrzeni życia” 


Bohaterowie „Chrystusowych lat” osadze- 
ni są w różnych sytuacjach życiowych, mają 
różną skalę doświadczeń i wcale nie iden- 
tyczną wrażliwość. Żyją jednak tymi samy- 
mi niepokojami i obracają się w kręgu tych 
samych konfliktów  uczuciowo-moralnych. 
Malarz Juraj ma maniery sztubaka, coraz 
to przywdziewa maskę clowna, uchodzi za 
cynika. Żyje niby tylko „sztuką i miłością”, 
ale w głębi rzeczy nie może się pośród tych 
dziedzin odnaleźć. Starsza odeń Marta wy- 
daje się kobietą całkowicie wyemancypowa- 
ną i zdolną podporządkować sobie partnera. 
A w istocie ona właśnie wymaga opieki i 
troskliwości: zawód miłosny, którego przy- 
czyną jest Juraj, czyni ją zupełnie bezbron- 
ną. Brat Juraja — Andrej ma rodzinę i 
atrakcyjny zawód lotnika — tymczasem żony 
nie kocha, a o swojej pracy powątpiewa. 
1 jest wreszcie Jana, młodziutka dziew- 
czyna, przeżywająca pierwsze zaćmienie 
światem, pierwsze powikłania — nie wia- 
domo skąd i kiedy wynikłe, nie wiadomo 
przez kogo właściwie spowodowane. Jana 
jest uwikłana w miłość — ale w praktyce 
wygląda to całkiem prozaicznie, nawet try- 
wialnie. Przygoda z Jurajem, poczęta z kli- 
matu wesołości i beztroski, później zetknię- 
cie się z Andrejem i liryczna atmosfera to- 
warzysząca temu spotkaniu, rozstanie bez 
obietnic, ale z nadzieją — i znowu powrót 
do Juraja, nieprzytomnie zakochanego, żą- 
dającego deklaracji. W chwili gdy sytuacja 
zaczyna się klarować, przychodzi wiadomość 
o tragicznej śmierci Andreja. Opowieść koń- 
czy się stanem zawieszenia i oczekiwania. 
Nie się nie rozstrzyga, mimo że przeżycia 
są bardziej intensywne niż kiedykolwiek. 
Dopiero w tym momencie bohaterowie prze- 
kraczają próg dojrzałości, muszą z dystansu 
ocenić siebie, dokonać wyboru. 


Sceneria opowiadania jest zwyczajna, sy- 


tuacje — pospolite, a w tonacji krzyżuje 
się melancholia z rubasznością. Ale Ja- 
kubisko — inaczej niż Passer w „Intym- 


nym oświetleniu” nie delektuje się 


naturalizmem i nie zawierza zbytnio dra- 
maturgii otwartej na miałką codzienność. 


ale gorsi niż ich tęsknoty. Ów rozdźwięk 
można przezwyciężyć — i ta właśnie su- 
gestia jest w filmie Jakubiska najszlachet- 
niejsza — poprzez przyjęcie odpowiedzial- 
ności za losy drugiego człowieka. W labi- 
ryncie, po którym krążą Juraj, Andrej i 
Jana, raz po raz ujawnia się poczucie dra- 
matycznej wspólnoty. Jeśli nawet wyjście 
zostanie odnalezione, to ktoś za nie zapłaci, 
ktoś przeżyje klęskę. Bohaterowie ci są ba” 
nalni, dopóki myślą tylko o sobie. Przeży- 
wają ważne tylko dla siebie rozterki, dopóki 
próbują się „urządzić” w ciężkiej sytuacji. 
Unaoczniają powszechniejsze problemy, kie- 
dy — już bliscy własnego ocalenia — mimo 
wszystko odkrywają mrok wokół siebie. 


Josef von Sternberg, przewodniczący jury 
na tegorocznym festiwalu w Mannheim (tam 
odbyła się premiera „Chrystusowych lat"), 
przyznał filmowi Jakubiska specjalną, ufun- 


Niedokonania i ułomności 


Clownada i potoczność ujawniają się w 
„Chrystusowych latach” tylko jako prze- 
ciwwaga wewnętrznych rozterek ludzkich. 
Te zaś stany psychiczne nie są tylko 
egocentrycznymi kaprysami bohaterów, lecz 
wynikają z rzeczywistych życiowych niedo- 
konań i ułomności. Jakubisko opowiada o 
tym jak silnie odczuwa się potrzebę okreś- 
lonych wartości, a jak na co dzień żyje 
się z dala od nich; jak pożąda się doskona- 
łości i wzniosłości, a karmi się tandetą i 
wzniosłością. Ludzie odmalowani w „Chry- 
stusowych latach” są lepsi niż ich uczynki, 


dowaną przez siebie nagrodę. Krytycy wy- 
różnili ten utwór nagrodą FIPRESCI, pod- 
nosząc w motywacji wśród innych jego wa- 
lorów — „powagę refleksji moralnej”. Bo 
też „Chrystusowe lata” mówią właśnie o 
problemach, których nie dotknęła Agnes 


Varda w swoim ułatwionym „Szczęściu”. 


w„kKristowe roki”, tilm produkcji czechosłowac- 
kiej, reż. Juraj Jakubisko 


ADIEU A GEORGES SADOUL 


LES LETTRES FRANGAISES 
(nr 1204) pożegnały swego wielo- 
letniego współpracownika, nie- 
dawno zmarłego znakomitego kry- 
tyka i historyka filmu — George- 
sa Sadoula. Na stronie tytułowej 
pisma pod podobizną zmarłego wi- 
dnieją nazwiska czołowych przed- 
stawicieli elity intelektualnej 


głosy ii głosy 


cznie później bez znużenia prze- 
mierzał świat w różnych kierun- 
kach. Wkładał w tę pracę niespo- 
żytą pasję, taką z jaką później 
zdobywał rangę pierwszego, wiel- 
kiego dziejopisa filmu, stając się 
w tej dziedzinie tym, czym w 
swojej byli Littrć czy Pierre La- 
rousse. Człowiekiem, bez którego 
obejść się niepodobna. 


Francji, których pożegnalne wy- 
powiedzi składają się na zasadni- 
czą treść numeru. Są wśród nich 
pisarze (Aragon, Elsa Triolet), 
twórcy filmowi (m. in. Robert 
Bresson, Joris Tvens, Frangois 
Truffaut),_krytycy i publicyści 
(Jean-Louis Bory, Georges Cha- 
Tensol) — towarzysze, przyjacie- 
le, koledzy po piórze. 

Georges Sadoul (wspomnienie o 
nim zamieszczamy na str. 6) nale- 
żał do najpopularniejszych i naj- 
bardziej szanowanych postaci mię- 
dzynarodowego świata filmowego. 
Niewiele jest krajów, których by 
nie odwiedził. Nie ma też chyba ki- 
nematografii narodowej, o której 
by nie pisał. Był jednym z pierw- 
szych, który po obejrzeniu „Ostat- 


== 


niego etapu" 1 „Ulicy Granicz- 
nej” — zanim jeszcze te pierwsze 
nasze filmy powojenne zyskały 
szeroki rozgłos — obwieścił naro- 
dziny nowej polskiej kinemat 
grafiii od owego czasu pozo- 
stał oddanym przyjacielem naszej 
twórczości i naszych twórców fil- 
mowych. 

Ze stronie LES LETTRES FRAN- 
GAISES wyłania się duchowa po- 
dobizna człowieka wielkiej wie- 
dzy i nieustannej pracy, znawcy 
i entuzjasty sztuki filmowej w 
ogólności, a francuskiej w szcze- 
gólności. Przede wszystkim zaś — 
gorącego patrioty i aktywnego ko- 
munisty. 

Te właśnie cechy podkreślił Ara- 
gon — przyjaciel z czasów młodo- 


ści i od czterdziestu lat towarzysz 
partyjny zmarłego, wspominając 
w zakończeniu czasy hitlerowskiej 
okupacji Francji: 

„Nigdy droga nasza nie była tak 
prosta i jasna, nigdy lepiej nie 
widzieliśmy wyraźnego celu przed 
sobą, jak w owych czasach rozpa- 
czy. Georges należał do tych, 
którzy nie wahali się brać na sie” 
bie odpowiedzialności nie tylko za 
własny los, za własną przyszłość 
komunisty, ale za przyszłość ca- 
łego narodu. Jak gdyby w cią- 
gu całego dotychczasowego ży. 
cia przygotowywał się do takie 
go zadania —  niezmordowanie 
przez cztery lata uwijał się 
wśród czyhających zewsząd nie- 
bezpieczeństw. Podobnie jak zna- 


Wtedy wystarczała drobna lek- 
komyślność, by zostać tylko mę- 
czennikiem: nie byłoby wówczas 
mowy o tym wielotomowym dzie- 
le, które profesjonaliści przywy- 
kli krótko określać słowem »Sa- 
doul« i bez którego sztuka filmo- 
wa nie byłaby tym, czym jest. 

A_ przecie ambicją Georgesa 
przez całe życie było pozostać pro- 
Stym jedynie żołnierzem. Tacy 
właśnie prości żolnierze zapisują 
prawdziwą historię narodu. A 
jednocześnie historię partii. Zda- 
rza się jednak u nas, że prości 
żołnierze są wielkimi ludźmi. No- 
szą nazwiska Georges Sadoul, 
Eluard lub Joliot-Curie — dla 
przykładu”. 


KAPPA 
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ŚMIERC 
i DZIEWCZYNA 


cena natarcia, któ- 
rą rozpoczyna się ra- 
dziecki film o swoj- 
skim, po polsku 
brzmiącym _ tytule 
„Zosia”, z początku 
przypomina trochę 


western: w ogłuszającej kanona- 
dzie, wyraźnie oddzieleni od tła, 


pojedynczy żołnierze składają 
się do strzału i rzucają na wro- 
ga. Ale skojarzenia z westernem 
kończą się w chwili, kiedy pada 
pierwszy zabity. Wrogowie i 
swoi giną od uderzenia bagne- 
tem, padają pod ciosem kolby, 
ich śmierć nie przypomina wi 
ternowej śmierci na niby; jest 
brutalna, dosłowna. 


Ci, którzy wychodzą z takiej 
bitwy żywi, przeszli przez piekło. 
Czy można z tego piekła wynieść 
nietkniętą młodość, wrażliwość, 
marzenia? Niemal wszystkie fil- 
my podejmujące podobny pro- 
blem, zrealizowane w ciągu 0s- 
tatnich lat u nas i gdzie indziej, 
odpowiadają na to pytanie: nie. 
Ich bohaterom wojna pozostawia 
ciężkie urazy psychiczne, w naj- 
lepszym wypadku — gorycz, Zza- 
wsze — przedwczesną dojrzałość. 

Bohater filmu Michaiła Bogi- 
na wynosi z pola walki nietknię- 
tą zdolność do subtelnych uczuć, 


nienaruszoną wrażliwość i deli- 
katność. Już kiedyś powstawały 
filmy o podobnym klimacie — w 
czasie wojny, kiedy instynkt sa- 
mozachowawczy nakazywał każ- 
demu żołnierzowi wierzyć, że u- 
da mu się ocalić nie tylko życie, 
ale i wszystkie wartości ducho- 
we. I oto po dwudziestu kilku 
latach wyrosło nowe pokolenie 
— należy do niego reżyser filmu 
— które znowu ufa, że młodość 
jest silniejsza od wszelkiego 
cierpienia i zła. 


Zosia, polska dziewczyna, a 
właściwie jeszcze podlotek, jest 
symbolem piękna i wdzięku, do 
którego tęsknią młodzi bohate- 
rowie filmu. Spotykają Zosię w 
małej wiosce na wyzwolonych 
polskich terenach (wieś uboga, 
ale nie chłopska, lecz chyba za- 
Ściankowo-szlachecka), w której 
zdziesiątkowany oddział, po zlu- 
zowaniu z frontu, ulokował się 
na odpoczynek. Wszystko wydaje 
im się tu z początku nieprawdzi- 
we, nie do uwierzenia — spokój, 
cisza, pierogi na obiad, rzeka, któ- 
rej nie trzeba forsować, ale moż- 
na się w niej wykąpać. Najbar- 
dziej nierzeczywista jest jednak 
sama Zosia — układająca w 
dzbankach bukiety kwiatów, ba- 
wiąca się z ptakami i roślinami, 


Delikatn. 


sielska i baśniowa, dziecko, w 
którym zaczyna się budzić zalot- 
na kobieta. Zakochać się w ta- 
kiej dziewczynie, to coś więcej 
niż ulec oczarowaniu, to przezwy- 
ciężyć grozę śmierci. 

Narodziny tej miłości przedsta- 
wia Bogin z wielką subtelnością. 
Niemała w tym zasługa aktora, 
debiutanta Jurija Kamornego, 
odtwarzającego postać zakocha- 


BOŻENA JANICKA 


nego w Zosi młodego oficera Mi- 
chała. Nie miał łatwego zadania, 
musiał ukazać uczucie niewyzna- 
ne, wyrażające się tylko w spoj- 
rzeniach i odruchach, uczucie, 
które z tego frontowego żołnierza 
wydobywa to, czym jest napraw- 
dę: wrażliwego, trochę jeszcze 
dziecinnego chłopca. 


Postaci Michała nie zaszkodziło 
nawet pewne natręctwo, z jakim 
reżyser podkreśla jego cechy. Je- 
steśmy gotowi darować Michało- 
wi tomik wierszy Jesienina 
nawet wtedy, kiedy go czyta po 
raz trzeci. Niestety, w podobnie 
forsowny sposób charakteryzuje 


ość uczuć 


Bogin także inne postacie, wobec 
których mniej jesteśmy skłonni 
do pobłażliwości. Ten brak zau- 
fania do widza objawia się także 
w nazbyt jawnym kierowaniu 
jego reakcjami, prowadzeniu od- 
biorcy za rękę — od łez do u- 
śmiechu, od uśmiechu do zadu- 
my; nie pozostawia się tu niczego 
jego własnej wyobraźni i inteli- 
gencji. Chwilami jest to irytują- 
ce, 

W realizacji filmu uczestniczyli 
także Polacy — operator Jerzy 
Lipman oraz aktorzy: Barbara 
Bargiełowska, Wiesława Mazur- 
kiewicz, Pola Raksa i Zygmunt 
Zintel. Pola Raksa zagrała postać 
tytułową. Wygląda w tej roli do- 
kładnie tak, jak powinna, to zna- 
czy trochę jak Zosia z „Pana Ta- 
deusza”, a trochę jak królewna 
z bajki Disneya, ale gra chyba 
niezupełnie to, czego od niej o0- 
czekiwano: nie tyle podlotka, któ- 
ry po raz pierwszy próbuje ko- 
kieterii, ile wytrawną kokietkę, 
którą bawi rola podlotka. Niepo- 
rozumienie dosyć niebezpieczne, 
na szczęście sytuację ratuje po- 
stać Michała, który nadaje ton 
tej miłości. Może zawinił reżyser, 
który wymagał od Zosi chyba 
zbyt wiele; kazał jej być jedno- 
cześnie dzieckiem, dziewczyną, 
która zaczyna kochać — a także 
„dumną Polką”. 


Jest bowiem w filmie, poza 
warstwą liryczną, także problem 
pierwszego zetknięcia przedsta- 
wicieli dwóch nacji, stosunków 
między wyzwolicielami i wyzwo- 
lonymi, Sprawa ta dochodzi do 
głosu przede wszystkim w wąt- 
kach drugoplanowych, w tle; ale 
jest obecna także w tym, co dzie- 
je się między dwojgiem młodych. 
"Ten skomplikowany węzeł nieuf- 
ności i wdzięczności rozwiązywał 
się w rzeczywistości trochę trud- 
niej — ale to byłby temat dla 
innego filmu. 


„Zosia” (ZSRR), reż. Michaił Bogin 


stnieje kanon pierwotnych tęsknot 
i pytań nurtujących człowieka, 
wspólny wszystkim ludziom i 
wszystkim narodom. Będzie to pra- 
gnienie szczęścia, potrzeba dobra, 
konieczność miłości — a wśród nich, 
może najbardziej naturalna tęskno- 
ta za nieśmiertelnością: W kręgu tych po- 
trzeb powstawały najprzeróżniejsze mitolo- 
gie oferujące człowiekowi zalecenia moralne, 
których przestrzeganie miało łagodzić cier- 
pienia ziemskie i zapewniać szczęście wie- 
kuiste. Rozwój społeczny świata wprowadzał 
doń coraz to nowe korekty; ginęły religie, 
zmieniały się ustroje i tylko te pytania u- 
trzymywały swą moc, prowokując człowieka 
do szukania wciąż nowych odpowiedzi. 


Nie ma powodu, aby owe pierwotne, bo 
naturalne pytania, nie frapowały ludzi i w 
naszym ustroju. Taką właśnie socjalistyczną 
próbę weryfikacji mitu o nieśmiertelności 
proponuje Wadim Łysienko w swym filmie 
„Gdy odlatują bociany”. 

Tytuł filmu brzmi jak poetycka metafo- * 
ra: chodzi o jesień życia sędziwego koł- 
choźnika Cristiana Luca, mieszkańca moł- 


Świadomość klęski 


dawskiej wsi. Metafora ta, kojarząc się z 
nastrojem melancholii i stoickiego spokoju, 
sugeruje widzowi także pewien specyficzny 
dystans wobec pokazywanych zdarzeń. Mają 
one bowiem sens symbolu, mimo że reżyser 
nie zawsze konsekwentnie potrafi utrzymać 
swój film w konwencji poetyckiej przypo- 
wieści. 

U schyłku swoich dni, wypełnionych pra- 
cą na kołchozowych polach, bohater filmu 
zastanawia się, co pozostawi ludziom. Jego 
domu nikt nie potrzebuje, jego stare wino- 
rośla nie przynoszą już zbyt obfitych plo- 
nów. Ale starzec wciąż łudzi się, że któregoś 
roku jego pola przyniosą stokrotny plon. I 
to jest jego idea. W tym oczekiwanym przez 
niego wydarzeniu zrealizuje się jego nie- 
śmiertelność. Znajomy dzwonnik cerkiewny 
doradza mu spowiedź — jako jedyną drogę 
do wieczności, ale stary jest uparty i wyżej 
stawia owoce ziemskiego trudu. Niestety. 
Kiedy kołchozowe pola przynoszą olbrzymie 


plony, jego plantacja daje zbiór wyjątkowo 
ubogi. Zrozpaczony starzec podpala własną 
winnicę. 

I właśnie w tym momencie jesteśmy u 
źródeł tworzenia się nowych odpowiedzi na 
stare pytania. Nasze życie — sugeruje autor 
filmu — tworzy nową mitologię, która nie 
szuka nieśmiertelności w zaświatach, w któ- 
rej dobro jednostki jest mniej ważne od 
dobra ogółu. Bohater filmu ofiarowuje lu- 
dziom świadomość swej klęski: pożar sta- 
rych krzewów nie ma nic wspólnego z czy- 
nem Herostratesa. W symbolicznym geście 
podpalania własnej winnicy, Cristian Luca 
potwierdza słuszność wysiłku sąsiadów i 
anachronizm własnej postawy. 


Przy tym wszystkim film budzi jednak 
pewne wątpliwości. Istnieje zawsze niebez- 
pieczeństwo, że przypowieść na miarę legen- 
dy zabrzmi sztucznie czy nawet fałszywie, 
gdy zostanie umieszczona we współczesnej 


Z repertuaru DKF-ów 


scenerii, wśród współczesnych ludzi. W fil- 
mie Łysienki tę sztuczność niekiedy się od- 
czuwa. Główny bohater, nastrojony na nutę 
greckiej tragedii, nie wygląda najlepiej w 
takim tle. Za dużo tu akcentów realistycz- 
nych, przy jednoczesnej dążności do rytuali- 
zacji gestu, tonacji, słowa. Reżyser jakby 
zawahał się w ostatecznym wyborze między 
autentycznym życiem i paraboliczną przypo- 
wieścią. Stąd rażący niekiedy patos, stąd i 
puste miejsca. Jednak film warto zobaczyć, 
choćby dlatego, żeby podyskutować. 


„Gdy odlatują bociany” 
Łysienko 


(ZSRR), reż. Wadim 
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Georges Sadoul z żoną w Warszawie 


CZŁOWIEK NAZWISKIEM 


Poznałem go podczas jego pobytu w War- 
szawie, przed kilkoma laty. Czy nie przez 
Jerzego Stawińskiego? Czy nie przez kogoś 
z ludzi teatru? Nie pamiętam. Był późny 
wieczór, wracałem do domu, gdy ktoś nagle 
mnie zatrzymał, gdy szedłem przez Plac 
Zwycięstwa, ktoś mi powiedział, że Sadoul 
jest przejazdem w naszym mieście, ktoś nas 
poznał ze sobą. Potem szliśmy we troje czy 
we czworo przez pusty plac, wymieniliśmy 
kilka mało znaczących zdań, pożegnaliśmy 
się, uścisnąwszy sobie z dość zdawkową ser 
decznością dłonie. To było wszystko. Wi- 
działem Sadoula potem parokrotnie, ostatnio 
niespełna przed pół rokiem, kiedyśmy z żo- 
ną na zaproszenie Sadoula odwiedzili jego 


6 


i jego żonę — z pochodzenia Polkę — w 
kamienicy, przypominającej trochę twierdzę, 
na ul. Breton-Villiers, niedaleko Sekwan, 
Spędziliśmy z nimi sporo czasu; spędzili- 
byśmy więcej, gdyby Sadoul nie był umó- 
wiony z Aragonem: pozostaliśmy z jego mą- 
drą, uroczą żoną, która pomagała mi przej- 
rzeć książkę męża i zorientować się w upo- 
rządkowanym nieładzie jego mieszkania. To 
mieszkanie — tonące w książkach, patrzące 
na gościa tajemniczymi skośnymi i okrągły- 
mi oczyma zaoceanicznych bóstw, pamiątka- 
mi z dziesiątków egzotycznych krajów zwi 
dzonych przez gospodarza — było jak gdy- 
by drugą twarzą Sadoula, tą mało znaną lu- 
dziom. Twarzą mądrego człowieka, który 


wiele widział i dlatego wiele potrafi zro- 
zumieć. 


Georges Sadoul był nie tylko żywą (i pi- 
saną przez siebie) encyklopedią filmu. Był 
również jego wyrocznią. Tylko parę nazwisk 
badaczy filmu na Świecie całym można by 
postawić obok jego nazwiska. Wydał nie- 
skończoną ilość dzieł o kinematografii współ- 
czesnej, a m. in. „Historię powszechną ki- 
w sześciu tomach, „Słownik ludzi fil- 
mu” i oddzielnie „Słownik dzieł filmowych”, 
wiele monografii poświęconych Louis Lu- 
mićre'owi, Georges Mólićsowi, Górardowi 
Philipe'owi, wydał opracowania historii fil- 
mu francuskiego, angielskiego, węgierskiego, 
etc. Napisał książkę o Chaplinie, przełożoną 
m. in. na języki: polski, rosyjski, angielski, 
niemiecki, szwedzki, portugalski, hiszpański, 
idysz, arabski, chiński, japoński — długo 
trzeba by jeszcze wyliczać listę przekładów. 

Piszę specjalnie o tej najpopularniejszej z 
książek Sadoula, gdyż mieści się w niej on 
sam, jego filozofia, jego wiara, jego nadzie.. 


NATOL STERN 


je. Przytacza m. in. fragment z przemówie- 
nia Chaplina do „Paryżanki”, gdzie ten mó- 
wi: 


„Ludzkość nie dzieli się na bohaterów i 
zdrajców, ale po prostu na mężczyzn i ko- 
biety. Ich namiętności, złe czy dobre, zo- 
stały im dane przez natur 


Sadoul przeciwstawia się tej egzystencja- 
listycznej filozofii. Pyta: „Przez naturę... czy 
przez społeczeństwo?” I w tym kryje się 
cały jego, nieco pozytywistyczny, przypomi- 
nający Zolę i wiek XIX, komentarz do ży- 
cia. Na dobrą sprawę, nie ma racji tak sa- 
mo, jak nie ma jej Chaplin. Wierzy jednak 
w misję społeczeństwa i w misję społeczną 
pisarza. Wiara ta budzi szacunek. 


A przecież podobnie jak jego najbliższy, 
najbardziej poufny przyjaciel, Aragon, wie 
dobrze, ile skomplikowanych, nieodgadnio- 
nych podtekstów kryje w sobie dusza ludz- 
ka. Dowodem jest tu m. in. obszerny esej 
o Aragonie, człowieku i twórcy, wydany 
w tym roku w wydawnictwie Seghersa. Po- 
święca go Sadoul „Elzie, jego żonie, i Rucie, 
mojej żonie, bez których ten utwór nigdy by 
nie został napisany”. Wrażliwością i głębią 
tego eseju zachwycał się w rozmowie ze mną 
Aragon, o czym pisałem po przyjeździe z 
zagranicy do kraju. Sadoul jeszcze wówczas 
żył. Na egzemplarzu, który otrzymałem od 
niego, figuruje poświęcenie w stylu apolli- 
nerowskich „Kaligramów”. Dowcip jego mo- 
żna zachować tylko wówczas, gdy się je po- 
da w oryginale: 


A 
Alice et 
Anatol Stern 
Amical Souvenir d'un 
Ami d' 
Aragon 
G. Sadoul, Aragon 


Czyli: „Alicji i Anatolowi Sternowi przy- 
żacielski upominek od przyjaciela Aragona”. 
Ileż prostoty, skromności i wdzięku jest w 
tych kilku słowach,- rozpoczynających się od 
litery „A”. 


Doprawdy, to wielka szkoda, RER kla- 
syczna już „Historia kina światówego” nie 
została u nas dotąd wydana. 


..Człowiek nazwiskiem Georges Sadoul 
umarł. Tak wiele napisał pięknych książek, 
tak płomiennie wierzył w człowieka i w 
zwycięstwo jego rozumu i serca nad in- 
stynktami zwierzęcymi i bezmyślnością ludz- 
ką. Wydaje mi się, że wciąż idę wraz z nim 
i kilkoma ludźmi, których nazwisk nie pa- 
miętam, pustym i ciemnym Placem Zwy- 
cięstwa... Pustym i ciemnym — i zdawałoby 
sie, nie mającym końca. Ale z dala jednak 
migoce znicz Żołnierza Nieznanego. Ludzie 

iną w obronie tych ideałów, w które wie- 


e 
„ rzył Sadoul, a z nim miliony innych. 


Wierzmy. Wierzmy, że Żołnierz Nieznany 
nie na próżno poległ. Że pisarze nie na 
próżno walczą z mrokiem. 


riuszy_ filmó 
(w realizacji 
stępuje w 
wiek wie, 


— Większość naszych autorów 
i rozmówców doszła do tego sa- 
mego wniosku: społeczeństwo 
odczuwa zapotrzebowanie na bo- 
hatera, zarówno w literaturze, 
jak w teatrze i filmie. 

— Chyba nic nie stoi na prze- 
szkodzie, aby taki bohater pow- 
stał. Skoro wszyscy go  potrze- 
bują i szukają, więc gdzieś mu- 
si być. Powstają pytania: Gdzie 
jest bohater? Z jakich powodów 
się ukrywa? Dlaczego go szuka- 
my? 

"To jest praca dla dobrego de- 
tektywa, może dla trzech! Praw- 
dopodobnie dałoby się tą metodą 
ustalić ponad wszelką wątpli- 
wość czy współczesnym bohate- 
rem jest długowłosy Franek czy 
też zupełnie niepozorny Józek. 
Wydaje mi się, że ocieramy się 
codziennie o tych poszukiwanych 
bohaterów. A czemu oni nie sta- 
ją na ulicy i nie krzyczą: „To 
ja jestem, którego wam potrze- 
ba”. No cóż... wielkie epoki ma- 
ją wielkich bohaterów, małe 
czasy — małych. 

Z drugiej strony nie byłoby 
nie prostszego niż stworzenie bo- 
hatera na zapotrzebowanie, ta- 
kiego którego będzie naśladowa- 
ło pół Polski. Dwóch, trzech au- 
torów wspólnie by to potrafiło. 
Według recepty mógłby powstać 
jakiś wzorowy czy, raczej, wzor- 
cowy obywatel. Każdego środo- 
wiska. Ale to byłoby naigrywa- 
niem się z czytelników i wi 
dzów. To byłoby nieuczciwe, W 


GDZIE SĄ WSPÓŁCZEŚNI BOHATEROWIE: (3) 


iw Dymny znany jest też jako aktor. Wy- 
m „ grał w filmach „Chudy i inni”, „Ktokol- 
, „Słońce wschodzi raz na dzień”. 


sztuce — przed talentem, umie- 
jętnościami — obowiązuje uczci- 
wość względem samego siebie. 
Nie temat jest ważny, nie fabu- 
ła. 

— Ale w tym co pan tworzy 
jest przecież i temat, i fabuła, i 
bohater. 

— Przyznam się, że nie szuka- 
łem współczesnego bohatera. 
Skoro istnieje zapotrzebowanie 
na bohatera, na pewno się zja- 
wi.. nie ma się co denerwować. 
Jeszcze — sam się do tego przy- 
znaję — nie oswoiłem się z wy- 
glądem tego innego bohatera — 
bez bomby w ręku, bez krwi 
wroga na marynarce... Ten bo- 
hater z coltem w dłoni jest ja- 
kiś jakby solidniejszy. Szybciej 
gotowy jestem uwierzyć w to, że 
zaraz on tu wejdzie i błyskawi- 
cznie pozałatwia wszystkie rze- 
czy niezałatwione (że zwycięży 
nawet ciemnego typa we mnie i 
może wyśle zaległą koresponden- 
cję). 

Ale ciągle tu mówimy o czymś 
innym, to znaczy o jakimś naj- 
prestszym schemacie działające- 
go człowieka, podczas gdy szu- 
kamy wzoru bohatera  trójwy- 
miarowego, gotowego zaspokoić 
potrzeby i filozofa, i kucharki fi- 
lozofa. To jest ambicją i moto- 
rem wielu poszukiwa! Czy ta 
nie za wiele? O ile w literaturze 
sprawa, choćby z technicznej 
strony, przedstawia się łatwiej, 
o tyle w filmie i telewizyjnym 
widowisku — których zaletami 


WAŻNA JEST 
IDEA A NIE BOHATER 


Wiesław Dymny, pisarz młodego pokolenia, studiował w Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Krakowie. Od 1956 roku pisze teksty 


winny być: jedno- 
rodność, widowiskowość — rzecz 
staje się prawie nieosiągalna. 

— Czy sobie samemu nie po- 
stawił pan tych zadań? 

— Jak w klasie?! Zasadę mo- 
jej pracy mógłbym scharaktery- 
zować następująco: Jeżeli coś 
piszę, i jeżeli ten ktoś, ten bo- 
hater, pomaga załatwić coś o- 
gólnego i zaspokaja tym moje 
potrzeby — to dlaczego nie miał- 
by się podobać trzydziestu mi- 
lionom Połaków. Takie pisar- 
stwo znajduje się poza sferą spe- 
kulacji. Cel jest jeden: aby ucz- 
ciwie wszystko pokazać. 

— Co pokazać? 

— Polskę... To mało? Piszę o 
wydarzeniach, w których uczest- 
niczyłem i także o tym, co mi 
się wówczas wydawało, gdy sta- 
rałem się sformułować pytania: 
dlaczego? i po co? 

Tylko taka literatura ma szan- 
sę: niezależna i bezstronna. Ten- 
dencyjna w kierunku człowieka. 
A jeśli chodzi o film wyświetla- 
ny w kinach czy telewizji, uwa- 
żam, że trzeba robić od razu jak- 
by trzy filmy w jednym: choćby 
jak Grek Zorba, który jest trud- 
ny, wysmakowany, a ma szeroką 
publiczność. 

— To ambicja pana scenariu- 
szy: „Chudy i inni” oraz „Słońce 
wschodzi raz na dzień”. 

— Nie są to adaptacje opowia- 
dań. Pierwsza nie była możliwa, 
gdyż pisałem w pierwszej osobie. 
I to był mój bohater. A w scc- 
nariuszu musiał nim zostać czło- 
wiek, którego los relacjonowa- 
łem. 

„Słońce wschodzi raz na 
dzień” jest istotnie w realizacji, 
lecz kolejność mojej pracy była 
odwrotna: naprzód powstał sce- 
nariusz. Opowiadanie dopiero 


Pokazać Polskę 
Wiesław Dymny (pierwszy od prawej) w fllmie „Chudy i innt" 


piszę, przy czym jego bohater 
Haratyk nie jest symbolem śro- 
dowiska, lecz idei, którą nosi, 
podobnie jak w innych nowe- 
lach. Postać to dodatek. Sens 
działania Haratyka jest następu- 
jący. Gdy została poruszona 
świadomość mas  hasłe: „Wy 
jesteście panami u siebie! 'e- 
zultaty były takie jak to pokażę 
w. opowiadaniu. laratyk jako 
sołtys stanie się inicjatorem i 
przywódcą komuny, która być 
może po ćwierćwieczu, czyli 0- 


ROZMOWA 


2 WIESŁAWEM DYMNYM 


becnie, byłaby może  spółdziel- 
nią?; komuna zostanie upań- 
stwowiona; on sam przejdzie 
różne upokorzenia; rozpije, się, 
będzie żebrał, ale ostatecznie — 
wygrzebie się z tego. 

— Nie wszystko zobaczymy na 
ekranie? 

— Film wymaga prostej kon- 
strukcji scenariuszowej. Poza 
tym wiadomo przecież, że two- 
rzy go co najmniej sto osób, wli- 
czając w to wszystkie komisje. 
Jakże ubogi jest film w porów- 
naniu z literaturą, z tym co mo- 
gę napisać. W filmie pisarz czuje 
się tak, jak rzeźbiarz z uciętymi 
rękoma. 

— Czyżby to znaczyło, że myśli 
pan o reżyserii? 

— A dlaczego miałbym nie 
myśleć? Wszystko jest dla ludzi, 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


ISTVAN SZABO: 
— „NOWA FALA”? 
_NIE LUBIĘ TEGO OKREŚLENIA 


Niedawno bawił w Polsce znany reżyser węgierski 
Istvan Szabo, autor filmu „Ja, twój syn”, który o- 
trzymał Grand Prix na tegorocznym festiwalu filmo- 
wym w Moskwie. Oto jego wypowiedź o kinemato- 
gratii węgierskiej. 

— Nie lubimy na Węgrzech określenia „nowa fala”. 
Nowe fale najczęściej obmywają brzegi obcych mórz. 
Utarło się przekonanie, że monopol na nie mają mło- 
dżt twórcy. Nieprawda. Nie mamy reżyserów-dwu- 
dziestolatków. Nie chcę być gołosłowny. Miklos Ja- 
ncso („Desperact”), Janos Hersko („Dialog”) czy An- 
dras Kovacs („Zimne dni”) reżyserowalt swoje filmy 
w wieku czterdziestu lat. Nigdy chyba nie jest za 
późno, by mieć coś nowego do powiedzenia w fil- 
mle. Czy Luisa Bunuela można zaliczyć do młodych? 
A tliż młodszych reżyserów można z nim porównać? 
„Nowa fala”, „młode pokolenie” — nie, tych określeń 
używa się zbyt często jako gotowe etykietki. 


Podobnie ma się sprawa z filmem autorskim. Tak 
się złożyło, że zarówno do „Wieku marzeń”, jak t do 
„Ja, twój sym” sam napisałem scenartusze. Nie trak- 
tuję tego jednak jako reguły i nie uważam, aby film 
autorski polegał na tym, że reżyser sam pisze scena- 
rtusz, Andrzej Wajda scenariuszy nie pisze, a jednak 
czuje się w jego filmach niezwykłą indywidualność. 
Dlatego uważam, że filmy Wajdy w pełni zastugują 
na miano autorskich. 

W najbliższym czasie mam zamiar nakręcić film krót- 
kometrażowy „Pietyzm”. Będzie to opowieść w stylu 
„ctnóma-vóritć”, bez zawodowych aktorów, bez 5ce- 


nariusza — lużny szkic o stosunku do własności spo- 

łecznej. Nie mam jednak zamiaru zdradzać młodzie- ż 

ży t wkrótce znowu zrealizuję film na ten temat. Wśród pilotów 
Konkurencja na Węgrzech jest ostatnio silna. Pow- Claudia Cardinale 


stało u nas kilka bardzo dobrych filmów. Wymienię 
najważniejsze: „Wyrzucony kamień” Sandora Saary, 
„Mury” Andrasa Kovacsa, „Chrzciny” Istvana Gaa- 
la t „Gwłazdy na czapkach” Miklosa Jancso, zrealizo- 
wany we współprodukcjł radztecko-węgierskiej. 


Claudia Cardinale rozstała się definitywnie z rzymską wytwórnią Cinecitta 1 przeniosła się na stałe do 
Hollywoodu. Najnowszy film aktorki będzie nosił tytuł „Bohaterowie są nieśmiertelni". Akcja roz- 


Mtodzi nii grywa się tuż po wojnie w Paryżu, w środowisku zdemobilizowanych pilotów amerykańskich. Partnerem 
lodzi nie mają monopolu CC będzie Rod Taylor („Ptaki”). 


Istvan Szabo f 


FILMY DGNSKIEGO ZEMSTA FARM 


Dużą popularnością cieszy się w Stanach Zjednoczonych western 
W PARYŻU reż. Burta Kennedy'ego. John Wayne gra wywaszczonego farmera, | 
gacza. Po latach farmer wychodzi z więzienia. Dowiaduje się, że jeg 
bogatszy człowiek w okolicy, przewozi złoto specjalnym opancerzo 


W związku z pięćdziesię- 
cioleciem Rewolucji Paź- 


kostrzelny karabin. Farmer postanawia zorganizować zamach. 
Obok Johna Wayne, grają: Kirk Douglas, Bruce Cabot, Howard 


dziernikowej — paryski 
„Thćatre de la Commune k > 
d'Aubervilliers” _ urządził Wśród kowbojów 


> „Wóz bojowy” 
retrospektywny pokaz fil- 


mów Marka  Donskiego. 
Filmy Donskiego prezento- 
wali: Renć Clement, Henri 
Colpi, Louis Daquin, Joris 
Ivens i Pierre Próvert. W 
uroczystości otwarcia prze- 
glądu wziął udział sam re- 
żyser. 


lmowy Julien Duvivier („Jej pierwszy bal”, 
y Henrietty”) zginął w katastrofie samocho- 


PARYŻ. Znany francuski reżyser 
„Rudzielec”, „Pepe le Moko”, „I 
dowej w Paryżu. 


RZYM. Cenzura włoska, po wielokrotnych debatach, cofnęła ostatecznie zakaz wy- 
świetlania „„Powiększenia” Antonioniego na terenie Włoch. 


LONDYN. Podczas premiery filmu Richarda Lestera „Jak wygrałem wojnę”, człon- 
kowie prawicowej organizacji Front Narodowy rzucili na salę petardy z cuchnącą 
substancją. Wybuchła bójka, interweniowała policja. Nacjonaliści domagają się 
zdjęcia filmu z ekranów, gdyż jest on antywojenną satyrą wyśmiewającą angielską 
soldateskę. 


RZYM. Nowy film Ermanno Olmiego („Posada”, „Narzeczeni”) nosi tytuł „Szpital 
polowy”, akcja rozgrywa się podczas drugiej wojny światowej na granicy albańsko- 
greckiej. Główną rolę odtwarza Marcello Mastroianni, 
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utwór Rogera Cormana, 
lorror-filmów" („Kruk”, 
„Grobowiec Ligei") to „The St. Va- 
lentine's Day Massacre" (Rzeż w noc 
św. Walentego). Film powraca do wie- 
lokrotnie już wykorzystywanego tematu 
wojny dwu gangów w Chicago pod ko- 
niec lat dwudziestych. Na czele jednej 
organizacji gangsterskiej stał Al Capone, 
na czele drugiej — Bugs Moran. W 1929 
roku Al Capone kazał rozstrzelać sied- 
miu schwytanych ludzi z gangu Mora- 
na. 

Corman utrzymał film w konwencji 
półdokumentalnej, pozostał wierny au- 


Najnowszy 
specjalisty od 


KONGRES FILMU 
NIEZALEŻNEGO 


W Lozannie odbył się VII Mię- 
dzynarodowy Kongres Filmu Nie- 
zależnego. Podczas przeglądu, zor- 
ganizowanego pod hasłem „Film 
1 jego dzieje”, demonstrowano 
utwory o różnych, często prze- 
ciwstawnych tendencjach poli 
tycznych, filmy których dystry- 
bucja jest ograniczona lub w 
pewnych krajach zakazana. Mię- 
dzy innymt pokazano „Bitwę o 
Algierię” Gillo Pontecorvo, kil- 
ka filmów młodego  reżyse- 
ra_ algierskiego Lakhdar-Hamina, 
„Kommando 52 Waltera Heynow- 
Sklego, nie znane w Europie u- 
twory amerykańskich reżyserów 
Samuela Fullera, Elgara Ulmera 
i Rogera Cormana oraz filmy 
„kina podziemnego”, zrealizowane 
przez studentów w amerykań- 
skich ośrodkach uniwersyteckich. 


Do najciekawszych należał po- 
kaz krótkometrażowego filmu te- 
lewizyjnego Charlesa  Chaboud 
„Bunuel t młody film meksykań- 
skt”. Wkrótce zostanie wydana 
specjalna publikacja krytyczna 
pod redakcją Bernarda Chargere, 
Freddy Buacha t Maxa Schoendor- 
fa, w której znajdą się wypowie- 

dzi z sesji „okrągłego stołw”, 


f 
(The War Wagon” (Wóz bojowy), 
uwięzionego przez miejscowego bo- 
go dawny prześladowca, obecnie naj- 
onym wozem, uzbrojonym w szyb- 


Keel i Keenan Wynn. 


tentycznym wydarzeniom, ukazał całą 
brutalność wojny gangów. Akcji towa- 
rzyszy głos narratora — komentujący 


wydarzenia, charakteryzujący postacie, 


opowiadający 
się gangsterów. 
Rolę Al Capone'a gra Jason Robards, 
Morana — Ralph Meeker; ponadto wy- 
stąpili: George Segal, Clint Ritchie i 
Frank_ Silvera. 


życiorysy pojawiających 


Starsi nie są najlepsi 


Film wszedł 


łał 


głosów entuzjastycznych — pojawiły się 


RZEŹ W NOC ŚW. WALENTEGO 


także komentarze 
nik 


rzeń, 


sprzeczne opinie. 


„Films 


„Supernowoczesna Millie"' 


in Riview" 
ponowana przez Cormana wersja wojny 
gangów ukazuje jedynie 
najbardziej sensacyjną warstwę wyda- 
Może zainteresować 


jednocześnie na ekrany 
kin angielskich i amerykańskich; wywo- 
obok 


W USA — 


krytyczne. Miesięcz- 
„Zapro- 


pisze: 


»Thoroughiy Modern Millie" (Supernowoczesna Millie) — to tytuł komedii 
amerykańskiej George Roy Hilla. Jest rok 1925. Rezolutna Millie (Julie An- 
drews) przyjeżdża do Nowego Jorku i pragnie znaleźć męża. Kolejnymi kan- 
dydatami są panowie na stanowiskach, w których biurach mogłaby ewentual- 
nie pracować. Tymczasem dziewczyna zakochuje się w młodym sympatycz- 


nym chłopcu. 


„Ani perypetie Mi 


— pisze Marcell Martin w „Les Lettres Francaises” — 
ani skądinąd dość zawikłana akcja, nie mają większego znaczenia. To, co 


ję 


liczy najbardziej, jest udaną rekonstrukcją »szalonych lat dwudziestyche, 
epoki fotogenicznej i dynamicznej. Swietna jest muzyka Elmara Bernsteina 
i znakomita Julie Andrews — pelna wdzięku, delikatna jak figurka z sas- 
kiej porcelany, tańcząca charlestona, królująca niepodzielnie nad kolorow7m, 


trenetycznym światem! 


"JEDNYM ZDANIEM 


Włoski reżyser Dino Risi, zachęcony po- 
wodzeniem filmu kryminalnego „Operacja 
św. Januarego”, zamierza zrealizować na- 
siępny utwór oparty na podobnym tema- 


cie: „Operacja św. Piotra”. 
*k 
May Spils jest pierwszą kobietą-reży- 


serem w Niemczech Zachodnich; debiutuje 
filmem „Do rzeczy, mój skarbie”, którego 
producentem jest znany reżyser „nowej fa- 
W", Peter Schamoni. 
k 

Młoda aktorka szwedzka, Camilla Sparv 
(na zdjęciu), objęła główną rolę w filmie 
angielskim Ralpha Thomasa „Wielki komi- 
sarz”; jej partnerami są:  LiNi Paliner 
t Trevor Howard. 


zewnętrzną, 


tych, którzy 


nigdy nie słyszeli o konflikcie Capone 
— Moran, ale nie przekona tych, którzy 
wiedzą coś o funkcji organizacji prze- 
stępczych w życiu politycznym”. 

W Anglii natomiast film wywołał nie- 
mal powszechne uznanie. Alan Dent pi- 
sze w „The Illustrated London News”; 
„Nie można było zrobić tego lepiej. Oglą- 
damy wstrząsające obrazy pełne brutal- 
ności, okrucieństwa, zgnilizny moralnej; 
widz nie ma ani chwili spokoju — chy- 
ba dopiero w ostatnim ujęciu, kiedy 


oglądamy marmurowy nagrobek z napi- 
sem »Niech spoczywa w spokoju — AL 
Capone«”. 


„Mistrz suspense'u” przystąpi niebawem 
do realizacji swego pięćdziesiątego płer'v- 
szego filmu pod ekscentrycznym i długim 
tytułem „Dama w samochodzie z okulara- 
mi t pistoletem”, W rolach głównych mie- 
li wystąpić Elizabeth Taylor i Richard Bur- 
ton. Niestety, wobec braku wolnych ter- 
minów, popularna para aktorska musiala 
zrezygnować z udziału w filmie Hitchcoc- 
ka, zagrają natomiast: Michele Mercier 
Ł Paul Newman. 


POCZTÓWKA Z TOKIO 


Kon Ichikawa („Harfa burmańska”, „Og- 
nie polne”, „Olimpiada w Tokio") nakręch 
półtoragodzinny film kukiełkowy „Topo 
Gigio —, wojna rakiet”. Topo Gigio to re- 
zolutna myszka, która narodziła się we 
Włoszech i błyskawicznie zdobyła ogromną 
Popularność na ekranach telewizyjnych ca 
łego świata. Ichikawa uczynił ją bohaterem 
swego filmu; mały gryzoń o niewinnych 
bieskich oczkach przeżywa niezwykłe 
przygody, wzorowane na klasycznych sche- 
miastach filmów o Jamesie Bondzie, utrzj 
mane zaś w charakterze opowiastek komik- 
sowych. 


Realizacja filmu — animacja, tricki, po- 
mysły fabularne i plastyczne, kolor — bu- 
ćzą powszechne uznanie krytyki japońskiej. 


Mało kto dziś bowiem pamięta, że Ichi- 
kawa pracował przeszło dziesięć lat w 
studio filmów animowanych i że debiu- 


tował w roku 1945 pełnometrażowym  fil- 
mem kukiełkowym „Dziewczyna ze świą- 
tyni Dojo” — ekranizacją sztuki teatru ka- 
buki. Film ten nie wszedł jednak na ekra- 
my, a wszystkie kopie i negatyw zostały zni 
szczone. Władze amerykańskie uznały go 
wówczas za „militarystyczny”. 

esjot 


Na_planie „Pana Wołodyjowskiego. 


ROZPOCZĘLIŚMY 
TRZYNASTEGO 
W PIĄTEK 


Rozpoczęła się realizacja nowego polskiego filmu wi- 
dowiskowego, opartego na powieści Henryka Sienkiewi- 
cza „Pan Wołodyjowski”. Ponieważ film ten budzi zro- 
zumiałe zainteresowanie, będziemy informować regular- 
nie naszych Czytelników o jego realizacji. Naszym sta- 
łym korespondentem będzie dziennikarz, a obecnie asy- 
stent reżysera Jerzego Hoffmana — Bohdan Ziółkowski. 
Poniżej drukujemy jego pierwszą relację z planu „Pana 


Wołodyjowskiego”. 


o  wielomiesięcznych 
przygotowaniach, 

licznych wyprawach 

dokumentacyjnych (w 

tym dwukrotnie do 

Związku Radzieckie- 

go), ostatecznym u- 
staleniu miejsc zdjęć plenero- 
wych (m. in. Lutowiska w Biesz- 
czadach, ruiny zamku w Chęci- 
nach, rezerwaty stepowe na Kry- 
mie) oraz skompletowaniu kilku- 
dziesięcioosobowej ekipy — w 
piątek, 13 października rozległ się 
pierwszy klaps do szóstego z ko- 
lei (po „Krzyżakach”, „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie”, „Pa- 
nience z okienka”, „Popiołach” i 
„Faraonie”) polskiego superfil- 
mu. 

Realizacja „Pana Wołodyjow- 
skiego” rozpoczęła się od sfilmo- 
wania scen plenerowych w oko- 
licach Krakowa oraz w krakow- 
skich wnętrzach naturalnych. 
Spośród tych kameralnych scen, 
cztery posiadają kluczowe zna- 
czenie dla filmu. Są to w po- 
rządku chronologicznym: spotka- 
nie Zagłoby z Wołodyjowskim w 


klasztorze Ojców Kamedułów, 
do którego pan Michał schronił 
się po śmierci ukochanej Anul 
rozmowa Sobieskiego z Wołody- 
jowskim w gabinecie hetmana, 
gdzie mały rycerz otrzymuje po- 
lecenie udania się na kresy i od- 
budowania fortalicji w Chreptio- 
wie' (tu też Wołodyjowskiemu zo- 
staje przedstawiony oficer Mel- 
lechowicz, przywódca polskich 
Tatarów, którzy będą mu towa- 
rzyszyć na Dzikie Pola); wizyta 
Krzysi i Ketlinga w kaplicy kró- 
lewskiej w katedrze, gdzie Ket- 
ling wyznaje Krzysi miłość i 
spotyka się z jej odmową oraz 
dramatyczna rozmowa Wołody- 
jowskiego z Ketlingiem po nara- 
dzie wojennej w oblężonym już 
Kamieńcu, kiedy w obliczu tchó- 
rzostwa dowódców obrony, dwaj 
przyjaciele postanawiają dać 
przykład męstwa. Widać tu wy- 
raźnie, jak różne w nastroju były 
realizowane w Krakowie sceny. 
Zważywszy, że ani aktorzy, ani 
ekipa realizatorska nie zdążyli 
jeszcze „wejść w film”, próba 
ogniowa, jakiej musiał sprostać 


Na Turków! 
Mariusz Dmochowski 


Próba ogniowa 
Mariusz Dmochowski i Tadeusz Łomnicki 


reżyser Jerzy Hoffman, była po- 
ważna. 
. 


W przeddzień rozpoczęcia zdjęć, 
późnym wieczorem odbywa się 
pierwsza narada robocza. Okazu- 
je się, że przygotowane przez na- 
szych scenografów wierzeje bra- 
my klasztornej mają pewne man- 
kamenty i wątpliwe jest, czy uda 
się je naprawić na dzień następ- 
ny. 

. 


Pobudka o godzinie szóstej. 
Mamy kręcić u wrót klasztoru 
Ojców Kamedułów na krakow- 
skich Bielanach. Czwartkowy po- 
ranek wita nas pełnym blaskiem 
jesiennego słońca. Charakteryza- 


j 
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torzy pracują od świtu. Mieczy- 
sław Pawlikowski zdążył się już 
wcielić w Imć Pana Zagłobę: wy- 
golona łysina, okolona wianusz- 
kiem siwych włosów, sumiasty 
wąs, nad lewą brwią — pokaź- 
na blizna. Autokar z większą 
częścią ekipy wyjeżdża na plan 
o godzinie 7.15. Niebawem zjawia 
się w bazie reżyser, po drobnych 
poprawkach ostatecznie zatwier- 
dza charakteryzację Zagłoby i 
furtiana, którzy odchodzą na 
śniadanie. Tam „rzucają” się na 
nich fotoreporterzy; zdjęcie Za- 
głoby spożywającego jajko w 
szklance to gratka nie lada! 


Tymczasem zjawia się w cha- 


rakteryzatorni Tadeusz Łomnicki, 
który zdążył się jeszcze przespać 
kilka godzin po nocnej jeździe z 
Warszawy. Pawlikowski, który 
mu towarzyszył, prosto z pocią- 
gu zasiadł do charakteryzacji. 
Później obaj aktorzy odwiezieni 
zostaną na popołudniowy samolot 
do Warszawy, gdyż wieczorem 
grają w teatrze. A natychmiast 
po spektaklu udadzą się taksów- 
ką na dworzec, by nocnym pocią- 
giem zdążyć do Krakowa na ju- 
trzejsze zdjęcia. Przez najbliż- 
sze dni nie wyrwą się tego ko- 
łowrotka. Czasu na sen (i to prze- 
rywany) zostaje niewiele. 
Łomnicki poddaje się więc za- 
biegom charakteryzatorskim, a 
ucharakteryzowani i ubrani już 
w kostiumy Pawlikowski i Wi- 
told Skaruch oraz reżyser Hoff- 
man i reszta ekipy — wyruszają 
na plan. Pogoda jest wprost wy- 
marzona na zdjęcia plenerowe: 
jesienne słońce silnie przygrzewa, 
wiatr przegania lekką mgiełkę. 
Niestety, obawy okazały się słusz- 
ne — mimo wysiłków ekipy — 
wrota bramy klasztornej nie mo- 
gą dzisiaj „zagrać”, Musimy 
się ograniczyć do tzw. oswojenia 
w nowym obiekcie: prób sytua- 
cyjnych aktorów oraz prób kame- 
ry i świateł. Ilość fotoreporterów 
i dziennikarzy na planie rośnie 
wraz z upływem godzin. Około 
13.00 zjawia się Pan Michał. 
Krótka próba przy wasągu Za- 
głoby i likwidujemy plan: akto- 
rzy jadą na lotnisko, reżyser z 


najbliższymi współpracownikami 
— obejrzeć miejsca jutrzejszych 
zdjęć w ogrodzie pałacowym na 
Zamku w Pieskowej Skale. 


.* 


Pierwszy dzień zdjęciowy. Za- 
głoba zaopatrzony w list pryma- 
sowski zjawia się w klasztorze 
Ojców Kamedułów, by przy uży- 
ciu fortelu (za przynętę służy 
przyjaciel Michała Ketling, 
który jest rzekomo umierający) 
wywabić zeń zniechęconego do 
spraw ziemskich Wołodyjowskie- 
go. Nadal utrzymuje się znako- 
mita pogoda, jest wręcz upalnie. 
Dziś wszystko idzie jak z płatka. 
Q 10.30 pada pierwszy w tym fi 
mie klaps, a o 14.10 kręcimy 0- 
statni dubel trzeciego w tym dniu 
ujęcia. A więc jednak zaczęliśmy 
zdjęcia do „Pana Wołodyjowskie- 
go” w piątek i trzynastego! Do- 
świadczeni doradcy od dawna 
nam to sugerowali, 


. 


Drugi dzień. Rano przegląd 
pierwszego materiału. Niestety, 
trudno ocenić jego wartość, gdyż 
dysponujemy tylko czarno-bia- 
łą kopią obrazu. Dziś kręcimy w 
kaplicy Batorego w katedrze na 
Wawelu, która „udaje” kaplicę 
królewską katedry warszawskiej. 
To tu Ketling wyznał Krzysi swą 
miłość. W związku z odbywają- 


ny dubel nie zadowalają. Następ- 
na próba, potem jeszcze jedna. 
Teraz dubel wychodzi. Następu- 
je półgodzinna przerwa, bo trze- 
ba naładować kasety nie naświet- 
lonym negatywem. 

Jesteśmy tzw. superprodukcją, 
ale dysponujemy na razie tylko 
jedną kamerą typu Cameflóx, 
wyposażoną w dwa zaledwie o0- 
biektywy, z których tylko jeden 
gwarantuje naprawdę dobrą ja- 
kość obrazu, ale za to dysponu- 
jemy Jerzym Lipmanem i to re- 
kompensuje nam _ niedostatki 
techniki. Mityczny  Franscope, 
który umożliwi korzystanie z 
drugiej kamery, z dobrą już opty- 
ką, jest w drodze z Paryża. Dy- 
sponujemy też trzema kasetami 
mieszczącymi po 120 metrów taś- 
my każda. W wytwórni przydzie- 
lono nam tylko dwie kasety, ale 
trzecią udało się operatorom 
skombinować po znajomości. Ka- 
seta może kosztować kilkaset 
złotych, każda minuta zwłoki na 
planie kosztuje pewnie tyle samo. 
Kolejny dubel zostaje przerwa- 
ny, a ostatni jest dobry. Jeszcze 
tylko fotosy i koniec na dzisiaj. 
Jest sobotą, wieczorem idziemy 
do kabaretu „Pod Baranami”. 


W niedzielę ekipa nie pracuje, 
ale nocą przyszedł z Łodzi tran- 
sport dalszych kostiumów i mi- 
litarii, więc trzeba to jednak 


Do boju! 
Tadeusz Łomnicki i Jan Nowicki 


cymi się w tym dniu w katedrze 
uroczystościami związanymi ze 
150 rocznicą Śmierci Kościuszki, 
ekipa nasza może wejść na plań 
dopiero po godzinie jedenastej. 
Podciągnięcie kabli i ustawienie 
świateł trwa dość długo. W 
mrocznej kaplicy nie jesteśmy na 
szczęście uzależnieni od Światła 
dziennego. 


Praca przy filmie budzi oczy- 
wiście zainteresowanie osób zwi 
dzających katedrę. Krótko przed 
godziną czwartą jedziemy na 
„ostro”, ale ani ten, ani następ- 


przejrzeć i przygotować do ju- 
trzejszych zdjęć. 
. 

W poniedziałek od rana leje, 


wieje też zimny wiatr. Mamy w 
planie realizację większej sceny 
rozgrywającej się w oblężonym 
już Kamieńcu, z udziałem akto- 
rów, którzy ze względu na swoje 
zobowiązania teatralne są do na- 
szej dyspozycji tylko w ponie- 
działki. Po krużgankach zamku 
w Pieskowej Skale paradują w 
siedemnastowiecznych strojach — 


Próba charakteryzacji 
Mieczysław Pawlikowski 


z szablą czy karabelą u boku: 
Bogusz Bilewski, Tadeusz Kosu- 
darski, Józef Nowak i inni. Są też 
oczywiście Wołodyjowski, Ketling 
i Zagłoba. Scena jest wystudio- 
wana, ale nadaremnie czekamy na 
przebłysk słońca, które by nam 
oświetliło mury podwórca, „gra- 
jące” na dalszym planie. Dzisiaj 
aura nam nie sprzyja. Reżyser 
staje przed alternatywą: przeło- 
żyć realizację tej sceny na przy- 
szły poniedziałek (przedłużając 
pobyt całej ekipy w Krakowie o 
kilka dni) albo zmienić koncep- 
cję sceny. Hoffman decyduje się 
na to drugie, 


Trzeci dzień. Realizacja sceny 
z dnia poprzedniego, już tylko z 
udziałem Wołodyjowskiego i Ket- 
linga. Łomnicki wygłasza drama- 
tyczną kwestię: „Trzeba dać 
przykład! Przykład, który pod- 
niesie serca. I który obudzi su- 
mienia!.. Jeśli echo tych armat 
nie odezwie się w Warszawie, 
Rzeczpospolita zginie!”. Słońce 
nam znowu przyświeca, kończy- 
my wcześnie. Po południu prze- 
gląd materiałów z kaplicy Bato- 
rego. Tym razem jest również 
kopia barwna. Oby tylko tak da- 
lej. 

Czwarty, najtrudniejszy jak 
dotąd dzień. Rano przy bramie 
klasztornej realizujemy wreszcie 
ujęcie, którym zamierzaliśmy za- 
cząć w ubiegły czwartek. Po pa- 
rogodzinnym odpoczynku ekipa 
jedzie na Wawel, gdzie w kom- 
nacie „Pod ptakami” kręcona bę- 
dzie scena rozmowy hetmana 


wielkiego koronnego, Jana So- 
bieskiego z pułkownikiem Woło- 
dyjowskim. W roli Sobieskiego — 
Mariusz Dmochowski, którego do- 
wieziono samochodem wprost z 


plenerów „Hrabiny Cosel”. Poza 
tym Dmochowski rozpoczął już 
również zdjęcia do „Łalki”, jest 


śmiertelnie zmęczony. 

Praca przy tym dość skompli- 
kowanym i długim ujęciu roz- 
poczęła się o 16.30 i trwała pra- 
wie dziesięć godzin. 

O godzinie trzeciej w nocy wy- 
szliśmy na dziedziniec wawelski 
przy biciu krakowskich zegarów i 
dźwiękach hejnału z Wieży Ma- 
riackiej. 


Piąty dzień to już tylko jed- 
no, ostatnie „krakowskie” ujęcie: 
przepijanie Zagłoby do Wołody. 
jowskiego, który: właśnie opuś- 
cił był klasztor, by śpieszyć do 
łoża „umierającego” Ketlinga. Na 
plan jedziemy, po nieprzespanej 
nocy, dopiero w południe, ale 
słońce nie zawiodło i wszystko 
idzie gładko. 


Zdjęcia w Krakowie zakończo- 
ne. Czekamy jeszcze tylko na 
pad nakręconych  materia- 
łów. W sobotę, 21 października, 
ekipa wraca do wytwórn. Ww 
przyszłym tygodniu czekają nas 
zdjęcia plenerowe koło Łagiew- 
nik pod Łodzią. gdzie wybudo- 
wano dla naszych potrzeb dworek 
Ketlinga. 


BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


PAN WOŁODYJOWSKI 


wieści Henryka Sienkiewicza): 


Magdalena Zawadzka (Basia), 


szalski) i inni. Produkcja: 


Film dwuseryjny, barwny, szerokoekranowy. Scenarlusz (według po- 
Jerzy Lutowski i Jerzy Hoffman. 
żyseria: Jerzy Hoffman. Zdjęcia: Jerzy Lipman. Kierownictwo produkcji: 
Wilhelm Hollender oraz Edward Burba. Wykonawcy: Tadeusz Łomnicki 
(Wołodyjowski), Mieczysław Pawlikowski (Zagłoba), Jan Nowicki (Ketling), 
Barbara Brylska 
(Ewa Nowowiejska), Hanka Bielicka (Stolnikowa), Marek Perepeczko (No- 
wowiejski), Daniel Olbrychski (Azja), Gustaw Lutkiewicz (Luśnia), Józef 
Nowak (Snitko), Mariusz Dmochowski (Sobieski), Andrzej Osadziński (Mu- 
ZRF KAMERA. 


Re- 


(Krzysia), Irena Karel 
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MANNHEIM: PRAKTYCZNOŚĆ 
FETYSZE FOTOGRAFICZNE 


Jeszcze przed kilku laty festiwale filmów 
krótkometrażowych zdawały się być impre- 
zami o charakterze specjalistycznym i zna- 
czeniu przede wszystkim środowiskowym. To, 
co prezentowano na tych festiwalach, by- 
ło wprawdzie przejawem tendencji rozwo- 
jowych kina, ale w kontekście ograniczo- 
nych możliwości. Ostatecznie jest faktem, 
że film dokumentalny, animowany, oświato- 
wy — istnieje w publicznym odczuciu jako 
„kino drugiej kategorii”, a przynajmniej po- 
zostaje na dalszym planie dystrybucji. Cóż 
więc stanowi 6 praktycznej, życiowej racji 
bytu filmów krótkometrażowych i jakim ce- 
lom hołduje ich festiwalowa ekspozycja? 

Obejrzenie najstarszej imprezy tego typu 
— XVI Międzynarodowego Tygodnia Filmo- 
wego w Mannheim — pozwala odpowiedzieć 
na to pytanie w kategoriach praktycznych. 
Z jednej strony krótki film spokrewnia się 
coraz częściej z szeroko rozumianą publicy- 
styką i działalnością dziennikarską; z dru- 
giej zaś — w ścisłym związku z tymi forma- 
mi oddziaływania — przenosi się w rejony te- 
lewizji. Żeby przełożyć to na język konkre- 
tu, powiedzmy od razu, że ciekawa krótko- 
metrażówka Krzysztofa Zanussiego „Śmierć 
prowincjała” (nagroda Złotego Dukata) — 
opowieść o młodzieńczej żywotności przysło- 
niętej przez czyjeś umieranie, o życiu para- 
doksalnie towarzyszącym Śmierci — wyda- 
wała się zjawiskiem prawie egzotycznym na 
tle innych filmów konkursowych. Jedyny 
bodaj film poczęty z podobnego ducha, co 
„Śmierć prowincjała” (choć zupełnie odmien- 
ny w tonie — satyryczny, zbudowany na za- 
sadzie skeczowej), jugosłowiański „Anabelin 
San” — jawił się jako pomysłowy przeryw- 
mik, ciekawy antrakt w głównej akcji kon- 
kursowej. Była to bowiem miniatura pełno- 
rketrażowej fabuły, pierwiastki fikcji, ścisły 
scenariusz i zawodowi aktorzy. 

Inaczej w centralnym nurcie festiwalu. Tu- 
taj brylują filmy o nastawieniu użytkowym. 
"re, które mają być instrumentem informa- 
cji, socjologicznego sondażu, propagandy i 
reklamy; te, które z racji swojej przynależ- 
ności gatunkowej, prezentują się jako filmy 
telewizyjne. Oczywiście, owa użytkowość da 
się wykryć już u źródeł: „Wiemy jak uczyć 
się”, kanadyjski wykład o nowoczesnym tech- 
nicznym nauczaniu, zrealizowany został dla 
potrzeb patronujących filmowi instytucji 
naukowych; amerykański „Titicut Follies”, 
opowiadający o pensjonariuszach więzienia 
specjalnego w Massachusetts, powstał z in- 
spiracji organizacji społecznych zajmujących 
się problemami prewencyjnymi i rehabilita- 
cyjnymi; holenderska opowieść o życiu ociem- 
niałego chłopca — ,„„Herman Slobbe — drugi 
rodzaj ślepoty”, pośrednio obrazowała meto- 
dy i plony pracy instytucji opiekuńczych, 
wymienionych imiennie w czołówce filmu. 

Ciekawsza jednak od tej powtarzającej się 
zależności jest preferencja określonej meto- 
dy. Oto najczęściej stosowaną metodą jest 
opis prowadzony w konwencji „cinćma- 
vórite” — reportaż wsparty o technikę wy- 


wiadu i improwizowanej na poczekaniu 
ankiety, portretowanie wybranych ad hoc 
bohaterów. Jest to w istocie nowoczesna, 


technicznie udoskonalona forma dziennikar- 
stwa. Udoskonalona, ale kryjąca w sobie pu- 
łapki. Zastanawiające jest rosnące zaufanie 
niektórych reżyserów dla pojemności samego 
przekazu technicznego, bez względu na to czy 
wsparty jest on wyborem, intencją, określo- 
nym nastawieniem odautorskim. Niemcy, 
Włosi i Anglicy — niezależnie od siebie — 
prezentują relacje o życiu — „zbuntowanej 
młodzieży” spod znaku „beatników” — mło- 
dych ludzi żyjących na marginesie społecz- 
nym, jednoczących się w małych grupach 
— przystaniach osobliwej wspólnoty. Miejs- 
cem akcji jest odpowiednio Monachium 
(„Jesień długowłosych”), Nowy Jork („Fugs”), 
Rzym i Turyn („Jak błyszczą sztuczne ognie”), 
lecz za każdym razem stykamy się właści- 
wie z obrazem tego samego miasta i tej sa- 
mej społecznej sytuacji. Długowłosi masze- 
rują głównymi ulicami, budząc na przemian 
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sensację, zgorszenie, rozbawienie, prowoku- 
ją uliczne dyskusje (w których na koniec 
sami występują w rolach... słuchaczy!), ucze- 
stniczą w bardziej lub mniej ekstrawagane- 
kich przedsięwzięciach, manifestują radykal- 
ne i anarchistyczne hasła, walczą z policją 
o swój azyl na społecznym marginesie itd. 

Autorzy filmowych reportaży skrzętnie to 
wszystko notują, ale do żadnej syntezy zja- 
wiska nie dochodzą i nawet się o to nie sta- 
rają — uwiedzeni atrakcyjnością tematu. 
Poważniejsze ambicje przyświecały może tyl- 
ko Peterowi Fleischmanowi, autorowi „Je- 
sieni długowłosych” (specjalne wyróżnienie 
jury), który starał się odcyfrować społeczne 
metryki swoich bohaterów i skonfrontować 
ich postawy z politycznymi sympatiami star- 
szego pokolenia. Inni filmowcy-reporterzy za- 
dowalają się nieuporządkowanym, analitycz- 


nałości. Nowe kino, jeśli tylko troszczy się 
e swoją rangę, musi znaleźć technikę płod- 
niejszą od „żurnalizmu” i pejzaże rozleglej- 
sze od tych, jakie przywołać zdolna repro- 
dukcja. 

Jako optymistyczny w tym kontekście film 
festiwalu — nic to, że zwariowany i pro- 
gramowo niepoważny — przyszedł wreszcie 
„Dziennik Davida Holzmana” Jamesa MceBri- 
de, nagrodzony Grand Prix. Narratorem, kro- 
nikarzem i głównym aktorem w jednej o0so- 
bie jest tu młody chłopak, ustawiony wo- 
bec świata w trochę przekornej, „cygańskiej” 
opozycji, a znajdujący się w sytuacji życio- 
wej przypominającej sytuację bohatera „Ry- 
sopisu” i „Walkoweru” Skolimowskiego. 
Egzystencja Davida, szara właściwie i najzu- 
pełniej zwyczajna, nabiera barw dzięki 0so- 
bowości bohatera — dzięki jego żywioło- 


Prawie egzotyczne 
„Śmierć prowincjała” 


nym zapisem, w którym ciekawe obserwacje 
splatają się nieuchronnie z banałem i zwy- 
czajną plotką. Kamera nie kieruje się żad- 
nym prawdziwym zmysłem selekcyjnym, bo 
wydaje się „potężna sama w sobie”, myśle- 
nie autora o filmowanym przedmiocie zanika 
prawie zupełnie. Wiara w „automatyczną żyz- 
ność” filmowego obrazu Okazuje się złudna 
nie tylko w tych rejonach. Zawód przyniosła 
czeska „Gimnastyczna symfonia”, bo nie 
chciała być niczym więcej niż fotografią 
efektownych ewolucji. Skądinąd ciekawy pro- 
blemowo i plastycznie film telewizyjny 
Petera Whiteheada „Przywilej wątpliwości” 
nie zyskał uznania jury, ponieważ wydał 
się właśnie przedsięwzięciem mało twórczym. 
Whitehead przeniósł na ekran fragmenty 
słynnego „US” — teatralnego spektaklu Pe- 
tera Brooka o wojnie wietnamskiej. Wyeli- 
minował stamtąd sceny, które nie wzbudziły 
uznania krytyki teatralnej, poszerzył akcję 
przez kilka wywiadów z reżyserem i aktor: 
mi. Reżyser uzasadnił w ten sposób dysku- 
syjne założenia spektaklu, ale nie wykroczył 
poza formułę sfilmowanego teatru i chyba 
w ogóle się o to nie starał, Konsekwencja: 
dzięki ekranizacji audytorium przedstawi 
nia „US” poszerza się niepomiernie, ale żaden 
nowy sens artystyczny z pracy Whiteheada 
nie wynika. I to jest moment — celowo 
przywołałem casus filmu formalnie udanego 
i wybijającego się ponad przeciętność — za- 
sługujący na sceptyczną refleksję. Prawda 
bowiem, że obrazy realizowane z podobnym 
nastawieniem są ciekawsze od standardo- 
wych tzw. poetyckich dokumentów. Ale ta 
wyższość nie oznaczą jeszcze wcale dosko- 


wości, spontaniczności, skłonności do auto- 
refleksji (wcale nie zawsze metafizycznej!), 
niepokojom i tęsknotom. Asystując Davidowi, 
współtworząc wraz z taśmą magnetofonową 
jego dziennik — kamera zapisuje wydarze- 
nia w perspektywie prawdziwie indywidual- 
nej, przenosi je w wymiar pełnej humoru 
poezji, niekiedy nadaje im rys groteskowy. 
Osobliwy świat Davida fascynuje nas jed- 
nak — i tutaj ton cenny — właściwie na 
przekór kamerze i na przekór usłużnie na- 
stawionej taśmie magnetofonowej. To, co 
zaczyna się pod auspicjami „cinćma-vćritć”, 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


rychło porzuca nadzieje na niezawodny, 
niezależny od czasu i miejsca autentyzm, wa- 
gę wszystkiego tego, co się komunikuje i for- 
mułuje na użytek zmechanizowanego sztam- 
bucha. Kamera ani taśma nie są czarodziej- 
ską różdżką odkrywającą samoczynnie bogac- 
two świata. Do tego bogactwa trzeba dopie- 
ro dokopywać się drogą żmudnych i ukierun- 
kowanych penetracji, z których wcale nie 
każda musi mieć od razu doraźną ważność. 

W filmie MeBride'a jest kapitalna scena, 
kiedy bohater powołany przez kamerę i taś- 
mę na codzienne zwierzenia — „zwierzyć się 
w żaden sposób nie może”, milczy,  plecie 
banały, bezskutecznie stara się coś z siebie 
wydusić, śmieje się nerwowo, znów coś mó- 
wi bez składu i związku, wreszcie rzuca się 
w furii na napastujący go tak okrutnie ki- 
nowy aparat... Żartobliwy, ale jednocześnie 
znamienny bunt. 
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Całkowicie niemoralne 


Vanessa Redgrave jako Isadora Duncan 


BOSKA 
ISADORA 


EKRANIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z LONDYNU 


Mija 40 lat od śmierci Isadory 
Duncan, amerykańskiej tancerki 
irlandzkiego pochodzenia, słyn- 
nej reformatorki tańca scenicz- 
nego. Za życia miała wielu zwo- 
lenników i równie wielu wrogów; 
była kobietą niezwykłą, pod wie- 
loma względami wyprzedziła swą 
epokę. Nazywano ją „boską Isa- 

„kobietą szaloną”, „geniu- 
uważano powszechnie za 
uosobienie niemoralności i depra- 
wacji. Z równą namiętnością ła- 
mała uświęcone konwencje i tra- 
dycje w sztuce, jak i w życiu 
prywatnym. Oparła swój taniec 
na muzyce poważnej (Bach, Cho- 
pin, Schubert), stworzyła włas- 
ny system ruchu tanecznego, 
wzorując się na sztuce greckiej; 
zreformowała również strój, tań- 
cząc w pseudogreckiej tunice. W 
latach 1899—1927 występowała we 
wszystkich stolicach  europej- 
skich, także w Warszawie (1905). 

Słynęła z ekscentrycznych mi- 
łostek, zwłaszcza głośne były jej 
romanse z „królem” maszyn do 
szycia, Parisem Singerem, oraz 
ze znanym reformatorem tea- 
tru, Gordonem Craigiem. Dzieci 
zrodzone z tych związków zginę- 
ły tragicznie w nurtach Sekwa- 
ny, sama zaś artystka zmarła w 
roku 1927 w Nicei, dusząc się 
własnym szalem podczas prze- 
jażdżki otwartym samochodem. 

To pełne blasku, poświęcenia 
dla sztuki a jednocześnie tragicz- 


ne życie — od dawna frapowało 
producentów i twórców, jako do- 
skonały temat dla filmu biogra- 
ficznego. Znany producent Ro- 
bert Hakim od wielu lat był zd 
cydowany na podjęcie realizac 
nie mógł jednak  urzeczywistn. 
swych planów, gdyż nie widział 
odpowiedniej aktorki do roli Isa- 
dory Duncan. Dopiero po obej- 
rzeniu na festiwalu w Cannes 
filmu Karela Reisza „Morgan, 
przypadek do leczenia”, zdecyd: 
wał się od razu. Rolę tę, jego zda- 
niem, mogła objąć tylko jedna 
aktorka: Vanessa Redgrave — 
młoda, jasnowłosa Angielka, któ- 
ra zdobyła zresztą wkrótce dużą 
popularność jako wykonawczyni 
głównej roli kobiecej w filmie 
Antonioniego „Powiększenie”. 
Od kilku tygodni trwają już 
zdjęcia do filmu „Isadora Dun- 
can”, Reżyser Karel Reisz opie- 
ra się na pamiętnikach artystki 
„Moje życie” oraz na badaniach, 
jakie on i jego asystenci przepro- 
wadzili w Europie i Ameryce, 
wykorzystując wycinki prasowe, 
stare filmy kronikalne, zdjęcia, 
relacje ustne. Również Vanessa 
Redgrave bardzo starannie przy- 
gotowywała się do roli, studiując 
dostępną literaturę o życiu tan- 
cerki i ucząc się przez kilka mie- 
sięcy skomplikowanych układów 
tanecznych, jakie będzie musiała 
wykonywać na ekranie. 


— Zawsze marzyłam o tym, 
aby zostać tancerką — wspomina 
aktorka. — Uczęszczałam nawet 
jakiś czas do szkoły baletowej i 
wydawało mi się, że czynię duże 
postępy. Pewnego jednak razu 
wezwano mnie do kierownictwa 
szkoły i oświadczono, że nie mogę 
być tancerką, gdyż jestem za 
wysoka... Teraz będę mogła udo- 
wodnić co jestem warta jako tan- 
cerka, ale chyba znacznie ryzy- 
kowniejsze będzie zadanie aktor- 
skie; akcja obejmuje kilkadziesiąt 
lat życia Isadory Duncan — od 
młodziutkiej dziewczyny po zmę- 
czoną życiem kobietę dobiegającą 


pięćdziesiątki. Wszystko było jej 
udziałem: wielkie miłości i boles- 
ne rozczarowania, radość życia i 
tragiczne przeciwności losu. 
Duża część akcji filmu rozgrywa 
się na francuskiej Riwierze, lecz 
zdjęcia plenerowe będą kręcone 
w Jugosławii, której malownicze 
miejscowości nadmorskie, nie 
skażone nalotem nowoczesnej cy- 
wilizacji, przypominają Lazurowe 
Wybrzeże z pierwszych lat wie- 
ku. W filmie jest bardzo wiele 
ról epizodycznych; najważniejsze 
role męskie — Singera i Craiga 
— grają: Jason Robards i James 
Fox. C.B. 


Trochę ryzykowne 
Vanessa Redgrave i Karel Reisz 


DEMY 


należy do ulubieńców krytyki fran- 

cuskiej, Nawiązuje do bliskich jej 

sercu tradycji. W „Loli” pokazał mia- 
sto portowe — Nantes. Jak Delluc pokazywał 
w latach dwudziestych Marsylię, a Carnć po- 
kazywał Le Havre. W tym filmie — jak tam 
— jest melancholijne morze, ludzie tęsknią- 
cy za światem, ludzie uciekający, powraca- 
jący, złamane Serca. 

Bohaterką ,Loli” była tancerka kabareto- 
wa. Miała nieślubne dziecko z pewnym ma- 
rynarzem. Marynarz odjechał. Lola żyła z in- 
nym. Kochał się w niej jeszcze ktoś inny. Ale 
ona czekała na tego pierwszego i ten w koń- 
cu wrócił. Treść filmu była melodramatycz- 
na. Panował w nim poetycki nastrój i był w 
nim realizm obyczaju, trochę psychologii. 
Poezję podtrzymywał taniec oraz śpiew. 

Po „Loli” Demy zrobił „Zatokę aniołów”, 
której nie znam. Po czym film, który przy: 
niósł mu sławę, zdobył Grand Prix na festi- 
walu w Cannes i stał się bestsellerem. Mówię 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


o „Parasolkach z Cherbourga”. Widzieliśmy 
je w Polsce. Znów miasto nadmorskie. I znów 
rozstanie. Bohaterkę filmu, dziewczynę z 
Cherbourga, opuszcza jej ukochany, wzięty 
do wojska, na wojnę algierską. Dziewczyna 
jest w ciąży. Matka — włościcielka sklepu z 
parasolkami — wydaje ją za bogatego jubi- 
lera. Po kilku latach bohaterka spotka się ze 
swoim dawnym chłopcem. On jest też już żo- 
maty i ma synka. Minie się dwoje obcych lu- 
dzi. 

Nastrój poetycki, ale teraz to już cała ope- 
retka, cały film śpiewany. Przy czym koloro- 
wy. Demy trzyma się nadal swoistego realiz- 
mu, tu — obrazu autentycznego Cherbourga. 
A równocześnie zmiękcza realizm w duchu 
Clatrowskim. Oto sklep z parasolkami, niby 
kwiaciarnia z ogromnymi, sztucznymi kwia- 
tami. Oto smutny pejzaż prowincjonalnej je- 
sieni. 

Porównywałem kiedyś ten film z głośną 
„West Side Story” Roberta Wise. Na nieko- 


J acques Demy od początku, od „Loli”, 


KRYWÓME 


rzyść „Parasolek”. W amerykańskim filmie, 
mimo że był tańczony i śpiewany, wierzyło 
się w świat, który pokazywał i w dramat, 
który malował. Pisałem, że taniec absolutnie 
stopiony z akcją, z walką dwóch gangów to- 
czącą się w filmie, każe wierzyć dziełu Wi- 
se'a. Taniec, jako fizyczna ekspresja uczuć 
ludzkich, jest domeną ekranu. Pisałem, że 
gdyby „West Side Story” była tylko Śpiewa- 
na, nie' miałaby tej siły. 

I oto ostatni utwór Demy'ego. Jest właś- 
nie śpiewany i tańczony. Ale to, okazuje się, 
nic nie zmienia. Nazywa się „Panny z Roche- 
fort". Po raz czwarty rzecz dzieje się nad 
morzem, bo i „Zatoka aniołów” tam się dzia- 
ła. Jeszcze raz prowincjonalne, portowe mia- 
sto. W tym mieście kawiarnia, którą prowa- 
dzi piękna pani, oraz szkoła rytmiki, którą 
prowadzą jej córki. Odbywa się święto mo- 
rza. Występuje wędrowna trupa tancerzy. 
Wokół lunapark. Występują obie panny, cór- 
ki owej właścicielki kawiarni. Grają je sio- 
stry: Catherine Deneuve i nieżyjąca już Fran- 
goise Dorlćac. Wszyscy w Rochefort bawią 
się. Wszyscy kochają się. W jednej z sióstr 
zakochał się pewien marynarz, zanim ją jesz- 
cze zobaczył. Na drugą siostrę miłość spada 
jak grom. Nawet matka odnajduje swego 
pierwszego ukochanego. 


O ile „Parasolki” mogły się jeszcze podo- 
bać, choćby ze względu na ślady dramatu — 
z „Pannami” jest gorzej. A oto zaraz mo- 
ment szczególnie niezręczny dla widza, który 
filmu nie przyjmie; uczucie odtrącenia ko- 
goś miłego, kogoś Kto zabiega o naszą sym- 
patię i robi wszystko, żeby nam uprzyjemnić 
życie. Słowem uczucie czarnej niewdzięczno- 
ści. Ale jakże lubić dziełko, które jest niby 
pachnące mydełko, niby witryna z konfekcją, 
niby perfumeria. Świat „ładny” można znieść 
w minimalnych dawkach, Ale nie wtedy, kie- 
dy opanuje na kilka godzin — cóż z tego, że 
tylko w kinie? — całą rzeczywistość, 


Godard w „Alphavilie” pokazał planetę ro- 
botów, pozbawioną uczuć. Demy w „Pannach 
z Rochefort” — na odwrót — pokazał świat 
wypełniony uczuciami. I okazało, że ten świat 
potrafi być równie straszny. 


jak i wszystkie drzwi i pomiesz- 
„ łącznie z kabiną projek- 


. / czeni 
aue cyjną, obstawione były przez ja- 
e) pońską żandarmerię. Chodzi 0 


glądałem niedawno tllm „Jo- 


wita”. Jako dodatek wy- po krótkiej 


by zaczynać seans od dodatku, a 
przerwie — dawać 


film „Traktorzyści” (nie przypo- 
minam sobie polskiego tytułu) 
oraz dokument z pierwszomajo- 
wego święta i parady sportow- 


świetlono krótkometrażówkę 
„Dni, miesiące, lata". Nie mam 
skłonności do pruderii, ale wyda- 
je mi się, że dopuszczenie tego 
filmu do normalnego rozpow- 
szechniania było pomyłką. Sceny 
z kliniki położniczej były — dla 
mnie przynajmniej — nieco ra- 
żące. 

Przed kilku laty toczyła się u 
nas dyskusja na temat dość o- 
krutnego filmu Puchalskiego o 
polowaniach na głuszce, Sprawa 
podobna. Chciałbym zapytać, 
Glaczego widzowie idący do kina 
z zamiarem obejrzenia wybrane- 
Ko przez siebie filmu fabularne- 
go są skazani na przymusowe n- 
£lądanie filmu krótkometrażow: 
go, którego wcale nie wybrali? 
Że jest to oglądanie przymusowe, 
nikt nie zaprzeczy: między do- 
datkiem a filmem fabularnym 
przeważnie nie ma przerwy; wi- 
dzowi trudno jest wychodzić 
przed dodatkiem — a potem wra- 
cać i szukać w ciemnościach swe- 
go miejsca. Wyobrażam sobie, 
jaki bałagan powstałby na wi- 
downi, gdyby większa ilość wi- 
dzów zdecydowała się przecze- 
kać dodatek w poczekalni! Zresz- 
tą nigdy nie wiadomo, jak długo 
dodatek jest wyświetlany. 

W związku z tym proponuję, 
aby dodatki były wyświetlane nie 
przed filmem fabularnym, lecz 
po jego zakończeniu — i po kil- 
kuminutowej przerwie. Albo — 
Jeszcze lepiej: może dobrze było- 
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kronikę i film fabularny. Myślę, 
że kronika filmowa ma jednak 
więcej zwolenników niż film 
krótkometrażowy. 


STANISŁAW UNGEHEUER 
Warszawa 


+ 


wielkim | zainteresowaniem 

przeczytałem w nr 42 FI 

MU artykuł Jay Leydy 
„Film radziecki a kultura filmo- 
wa Zachodu i Wschodu”. Chciał- 
bym do taktów podanych przez 
autora dorzucić moje wspomnie- 
nia. Urodziłem się w Charbinie 
w Chinach, i wiem coś niecoś o 
wyświetlaniu filmów radzieckich 
na tamtych terenach. 

Otóż wachlarz tytułów radziec- 
kich wyświetlanych w China: 
był znacznie szerszy niż to poda- 
je autor. Wymienię tu choćby 
dodatkowo „Burzę” oraz „Świat 
się śmieje”. Muszę dodać, że w 
czasie projekcji nie  kaleczono 
zbytnio filmów. Tak np. „Bez- 
domnych” wyświetlano w całości, 
wyciszono jedynie melodię Mię- 
dzynarodówki na widowni. 

Mógibym wymienić jeszcze kil- 
ka tytułów radzieckich. Co praw- 


da, były one wyświetlane „przy * 


drzwiach zamkniętych» — dla 0- 
graniczonego grona; tym _nie- 
mniej — były wyświetlane. 
Wspomnę tu jako ciekawostkę 
seans filmów radzieckich w ki- 
nie „Azja”, zorganizowany dla 
miejscowej elity; zarówno kino, 


ców. Zdarzył się wtedy następu- 
jący wypadek: w czasie wyśw. 
tlania filmu dokumentalnego zer- 
wała się taśma — i to akurat w 
tym miejscu, gdzie na klatce był 
Stalin. Operator przystąpił do 
sklejenia kopii, zaś obecny żan- 
darm japoński bacznie śledził je- 
go ruchy, po czym zażądał zwró- 
cenia obciętych końcówek, skru- 
pulatnie rewidując kieszenie ope- 
ratora. 

Stałym miejscem wyświetlania 
1ilmów ZSRR był konsulat ra- 
dziecki, Na te seanse uczęszcza- 
ła dość liczna grupa radzieckich 
Obywateli Charbina — przy czym 
udawało się czasem „przemycić” 
na salę inne osoby. Nie było to 
wiele, ale zawszeć dawało pewnej 
grupie ludzi pojęcie o radzieckich 
filmach. 


Sytuacja radykalnie poprawiła 
się w 1345 roku. Na ekrany pół- 
nocno-wschodnich Chin (Mandżu- 
ria) weszły wtedy filmy radziec- 
kie, stanowiąc 89,5 proc. całego 
repertuaru filmowego. W ciągu 
paru lat widz chiński mógł dość 
dobrze zapoznać się z dorobkiem 
kinematografii radzieckiej. W e 
fekcie — pojawiły sie filmy chi 
skie wzorowane na radzieckich. 
H. KACZAN 
Elbląg 


(były pracownik „Man-Ej”, by- 
ły pracownik Sovexportfilmu, 
repatriant z Charbina, obecnie 
pracownik kina „Syrtna” w 
Elblagu), 


„WOJNA I POKÓJ” (ZSRR). Dwie 
pierwsze części filmowej epopei według 
powieści Tołstoja. Reżyserował: Sier- 
giej Bondarczuk: A 

'W imię wierności wobec tekstu, kino nie- 
kiedy wyrzeka stę tutaj swego naturalne- 


go prawa do zwartości, dynamiki, nowo- 
czesności. 


„PIERWSZY NAUCZYCIEL" (ZSRR). 
Reż. Andriej Michałkow-Konczałow- 
ski: 


Sugestywny spektakl o _ przeobrażeniu 
człowieka t o sile oddziaływania rewolucyj- 
| nej idei. 


„ŻYCIE MAŁŻEŃSKIE” (Francja). 
Dzieje nieudanego małżeństwa, widzia- 
ne oczyma męża (I seria) i żony (II se- 
ria): 


Przekonuje, że w małżeństwie nie ma 
prawd obiektywnych. 


„OFERTA MATRYMONIALNA"”. Wło- 
ska komedia obyczajowa. Reżysero- 
wał Antonio Pietrangeli: 


Próbuje powtórzyć to, co uprzednio lepiej 
zrobili Ferreri, Germi, Fellint. 


„JAK ZDOBYTO DZIKI ZACHÓD” 
(USA). Reżyserowali: Henry Hathaway, 
John Ford, George Marshall: 

Składa się z Kilku epizodów, z których 


każdy mógłby się rozwinąć w pelnometra- 
żowy western, 


Nasi 


recenzenci 
piSaII... 


„ZYCIE ZAMKU” (Francja), Ko- 
media debiutanta Jean Paula Rappe- 
neau: 

Utwór francuski w każdym calu — w 


atmosferze, typie podstawowego konfliktu, 
sposobie kreowania postaci, 


WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO” (Wło- 
chy). Komedia Vittorie De Siki: 


Film zapięty na ostatni guzik, gładkt, łat- 
wy w odbiorze — tyle, że brak mu życia, 
szczerości, prawdy. 


„STAJNIA NA SALVATORZE”. No- 
wy film Pawła Komorowskiego o dzia- 
łalności ruchu oporu: 

Bez wielkich czynów, mocnych ludzi; ża= 


miast nich — dzłecięca twarz Gajosa i sku- 
lona postać Łomnickiego. 


„JA, TWÓJ SYN” (Węgry). Reżyse- 
rował Istvan Szabo: 


Film o uwikłaniu młodego pokolenia w 
historię; o piętnie, jakie historia wycisnęła 
na jego losach. 


„ALPHA VILLE” (Francja). 
fiction” w wykonaniu Jean-Luc Go- 
darda: 


Ftlozofia niezbyt oryginatna, a jednocze- 
ście zdumiewająca wrażliwość, | bystrość 
t absolutny zmysł obserwacji, 


| 
| 
| 


© s Scenariusz: Kazimierz 
» DZ EMV oźniewski (na _ podstawie 
powiadań Kazimierza Sła- 

Loo ANIOŁ OWA © 

wantury”") 

Reżyseria: Hieronim Przy- 

DISLÓLJ.] ZAGŁADY wj , 

Zajęcia: Stanisław Loth 
(El Angel Exterminador) Muzyka: Waldemar Ka- 


zanecki 

Scenariusz: Luis Bunuel i Luis Alceriza (według sztuki Jose Wykonawcy: Janotta — 

Bergamina „Los Naufrages de la Calle de la Previdencia”) Mieczysław Kalenik, Elż- 
Reżyseria! Luis Bunuel. bieta — Pola Raksa, Len- 
Zdjęcia: Gabriel Figueroa ciak — Mieczysław ' Cze- 
Muzyka: fragmenty utworów Scarlattiego i Pradisiego chowicz, Kotwicz — Jerzy 


Wykonawcy: Edmundo Nobile — Enrique Rambal, Lucia No- Turek, Lipiński — Marian 
bile — Lucy Gallardo, doktor — Augusto Benedico, Julio, ma- Łącz, Polanicki — Janusz 
jordomus — Claudio Brook, pułkownik — Cesar 'Del Campo, Bylczyński, ambasador — 
Silvia — Rosa Elena Durgel, Letitia — Silvia Pinal, Eduardo Józef Nowak, rodak z Pa- 
Xavier Massć, Beatriz — Ofelia Montesco, Russel — Antonio ryża — Bogumił Kobiela, 
Brave, Cristian Ugalde — Luis Beristain, Alicia Roc — Jacqueline lotnik amerykański pol- 
Andero, Alberto Roc — Enrique Garcia Alvarez, Leonora — skiego pochodzenia — Je- 


Bertha Moss. rzy Kaczmarek, dowódca 


Produkcja: Gustavo Alatriste, Meksyk — 1962. bazy — Igor  Śmiałowski, 
radiotelegratistka — Kry- 

* styna Sienkiewicz,  ste- 

'W pięknym zamku odbywa się przyjęcie: późnym wieczorem wardessa — Alicja Borow- 


okazuje się, że zebrane tu wytworne towarzystwo nie potrafl ska oraz: Maciej Damięc- 


wyjść z salonu; powstrzymuje ich tajemnicza, nieokreślona siła. ki, Zygmunt  Kęstowicz, 
Jeden z najwybitniejszych, najbardziej osobistych filmów Bune- Wojciech Pokora, Maria 
ela („Nazarin”, „Dziewczyna z wyspy”, „Viridiana”), w któ- Broniewska, J. Dobrowol- 


rym powracają | krzyżują się wątki jego dawniejszych utworów. 
„ Nagroda FIPRESCI w Cannes — 1962, nagroda im, Andre Ba- 
zina w Acapulco — 1963. 


Dodatek: „Sycylijskie procesje” (Processioni in_ Sicilia). 
Realizacja: Michele Gandin. Zdjęcia: Carlo Ventimiglia. Mu- 
zyka: Egisto Macchi. Produkcja: Giorgio Patara, Rzym — 


ski, A. Dzwonkowski, M. 
1964. Film dokumentalny o procesjach religijnych na Sycylii. 


Gajda, C. Julski i inni. 
Produkcja: ZRE RYTM 


Bohaterami byli lotnicy  chiki ludzi, którzy w krót- 
wojskowi, którzy zaczynają kim czasie muszą przysto- 
obsługiwać linie komunika-  sować się do nowych, 


— 1867. cyjne. Próba ukazania psy- trudnych zadań. 
, 
> Dodatek: „Kwaran- 
| tanna”. | Reżyseria: 


Jerzy Kaden. Zdję- 
cia: Bronisław Bi 
raniecki. Produkcji 
wytwórnia Filmów 


Dokumentalnych w 
Warszawie — 197. 
Krótkometrażony re- 
portaż o pracy służ- 
by zdrowia w por- 
tach. 


wybitny — 6 dobry —4 słaby 
b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
Kałużyński 


PROTEGOWANY 
(Stićenik) 2 


Scenariusz:. Jovan Ci- 
rilov 
Reżyseria:  Vladan 
, Slijepcević 


Zdjęcia: Dorde Niko- 
nić 


Muzyka: Bojan Ada- 
mić 
Wykonawcy: Ivan Sto- 
janović — Ljubisa Sa- 
mardżić, jego żona Bo- 
Hina — Spela_ Rozin, 
Dragona — Stanislava 
Beśic, dyrektor wy- 
dawnictwa_ Wojin — 
Rade Marković, dzien- 
nikarka Kaća — Dusa 
Poćkaj, kolega ze stu- 
diów Janketa — Mihai- 
lo Kostić, gospodyni — 
Liubinka'Bobić, ojciec 
Bożiny — Joviśa' Vojino- 
vić oraz Bole Staśić, 
Mja Slijepiević, Olja 
Grastić. 
Produkcja: Avala — 
i Belgrad — 1966. 


j * 


Historia młodego, po- 
czątkującego poety, któ- 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 
B. Michałek 


J. Płażewski 


| 


Burza nad Azją 


Pierwszy nauczyciel 


Delegat floty 


Zosia 


Wojna i pokój cz. II 


Wojna i pokój cz. I 


Kaukaska branka 


Kamo — niebezpiecz- 
na misja 


Kamo — znany 050- 
biście 


Najazd Czarnego 


ry przybywa z prowin- 
cji do Belgradu, by zro- 
bić tu karierę. Film 
zdobył Wielką” Srebrną 
Arenę oraz nagrodę za 
reżyserię na festiwalu 
w Puli w 1966 roku. 


rad Frejdlich. Realizacja: Bohdan Mościcki. Zdjęcia: Władysław 
Grabowski. Opracowanie muzyczne: Henryk Rogala. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1966. Barwny film 
krótkometrażowy o kodeksie z XIII wieku, zachowanym w biblio- 
tece kórnickiej, 


Dodatek: „Kodeks Justyniana”, Scenariusz i komentarz: Kon- poż 


Dzieci kapitana 
Granta 
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ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 4.XL.1%7 r. 

Nakład 150000 egz. Zam. 9089 T-9 


Te sceny filmowej „Lalki” były krę- 
<cone w Radziejowicach pod Warsza- 
wą. Dworek na zdjęciu — to Zasła- 
wek, posiadłość pani prezesowej. 
Z wizytą przyjeżdża Izabela Łęcka. 


Mariusz Dmochowski (Wokulski), reż. Wojciech 
Has, Jadwiga Gall (prezesowa) 


Kalina Jędrusik (Wąsowska) i Mariusz Dmochowski 
(Wokulski) 


Beata Tyszkiewicz (Izabela Łęcka) i Jan Machulski 
(Ochocki) 


